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, Wiedeń 5. sierpnia. Międzynaro- 
t 0vvY targ  zboża i nasion otw arto dzisiaj, 

dział biorących 1500. Referent Lein- 
Ąuf oblicza, że Austrja i W ęgry będą 

tego roku 4 miliony mecy psze- 
°lcy a 9 milionów mec jęczm ienia do 
wywOZU za granicę, żyta zaś pewną ilość 
Pr°'-vadzić muszą. R eprezentanci z Nie- 

^ ec referują o niepomyślnym tamże 
^w itac ie  żniw. Uchwalono co roku taki 
Prruark zbożowy odbywać w W iedniu, 

Ustanowić komisję, z reprezentantów 
Wszystkich narodów złożoną.

Berlin 5. sierpnia. Naczelny dy- 
f°ktor w arstatów  okrętowych z Wil- 

ehhshafeu, Przewńsiński, objął komendę 
eskadry na hiszpańskich wodach w miej- 
Sce odwołanego kapitana W ernera.

Lw6w d. 7. sierpuia. 
(Miuisterjum a sprawy wyznaniowe i buta 

'fodowo-uirniieclfa. —  Położenie centralistów.)

. Głosy, z bardzo dobrych źródeł pocho- 
'?®łce, zapewniają, iż wołania pism centrali- 
tycznych, że sprawy wyznaniowe muszą być 

i kanwą nadchodzącej sesji Rady pań- 
że ministerjum obecne będzie popiera

ne przez ewentualną większość centralisty 
aQą, jeśli zajmie się załatwieniem tej spra- 

jjy i następnie u korony sankcję wymoże, 
a . ZeJ przez tęż większość porzuconem bę- 

— są tylko fałszywym alarmem, na to 
puszczanym, aby swą słabą pozycję wydać 

silną. Zapewne, że centraliści radzi by za- 
U°Wadzić w Austiji bezwyznaniowość, wszęl- 

publiczne wyznawanie jakiejbądź religii 
^°bić niemożliwem, — ale dla zasady nie 
, fzucą oni wskazówek praktyki materjal- 
j£> która im każe choćby stopy lizać kard. 
phseherowi. Tak więc gabinet Auersperg- 

nie upadnie n a  nieprzeprowadzeniu, 
U* nawet na niewniesieniu nowych ustaw 

.wUznaniowych, centraliści nie wyrzucą go z 
otelów ministerjalnych, jeżeli nie będzie 
"tansy wsadzenia na nie Herbstów i Schmey- 
'alów. Ale, jak zapewniają owe głosy, gabi- 
?et narażony jest na inny szkopuł, a tym 
Jest — „potężniejący coraz więcej ruch nie
miecko-narodowy.

„Ten ruch musi ministerjum radykalnie 
Przytłumić, jeżeli ma wyjść cało z przesilenia, 
W którem mimo wszelkich zaprzeczeń się 
z,iajduje. Ministerjum Heheuwarta musiało

ustąpić, bo agitacji narodowo-uiemieckiej da
ło zbyt wiele pretekstów do ręki, bo nieo
strożnie pozwoliło się tej agitacji rozszerzyć 
aż w uajlojaluiejszycb kołach ludności austro- 
niemieckiej. Miuisterjum Auersperga właśnie, 
na to przedewszystkiem powołano, aby tej 
agitacji odjęło wszelką podstawę i wszelkie 
powody, usunęło możliwość narodowo-niemie- 
ckich jęków boleści. Ale też w tej chwili, 
gdy się. okaże, że po za plecami ministe- 
rjum, a nawet na złość ministerjum, w owym 
celu powołanego, agitacja narodowo-niemie- 
cka njetylkó istnieje, ale nawet tak spotę- 
żniała, że w nadchodzącej Radzie państwa bę 
dzie mogła znacznym rozporządzać zastępem 
parlamentarnym: w tejże chwili byłoby skon- 
statowanem. że ministerjum Auersperga naj
ważniejszego zadania, jakiego się podjęło, 
spełnić nie może; byłoby dowiedzionem, że 
sam program wiernokonstytncyjny nie wy
starcza do zburzenia illuzyj narodowo-nie- 
inieckich, które, nie są wprawdzie niebezpie- 
cznerai na razie, ale byłyby niebezpieczeń
stwem na wypadek zatargów zewnętrznych; 
byłoby aż nadto jawnem, że muszą być za
prowadzone rządy energiczne i zdetermino
wane, na zasadzie wszechstronnego przepro
wadzania idei ściśle austrjackiej oparte, któ- 
reby się uprzątnęły z ową mrzonką narodo- 
wo-niemiecką, coto nie chce państwu służyć, 
ale owszem je opanować. Ministerjum musi 
wyparować narodowców niemieckich z terre- 
nu, jaki już zajęli, dzięki skrzętnej i zrę
cznej agitacji; musi nie dopuścić ich do 
mandatów w samym Wiedniu, o których ma
rzą. Inaczej musiałoby ustąpić miejsca ener
giczniejszemu i zręczniejszemu, któreby le
piej umiało obronić austrjacyzm od niebez
piecznych knowań frąkcyj lekkomyślnych a 
bezwzględnych."

Glosy te mają bardzo wiele za sobą 
prawdopodobieństwa. Dopiero po niedawnym 
zgouie prezydenta policji we Wiedniu, p. 
Lemonuiera, Pressy wyjawiły fakt arcy 
ciekawy, a to że umiał on za rządów Ho 
hen warta nastraszyć pewne sfery dworskie i 
doprowadzić do tego, że nietylko ministrowi 
prezydentowi, ale i cesarzowi składał raporta 
o usposobieniu Wiednia i prowincyj, a nieraz 
w obecności hr. Hohenwarta, wbrew jego za
przeczeniom, przedstawiał cesarzowi usposo
bienie to jako bardzo, groźne, i w końcu zdo
łał wmówić w cesarza, że wybuchnie rewo
lucja, jeżeli rokowania z Czechami nie będą  
zerwane, czyli innemi słowy, jeżeli gabinet 
Hohenwarta nie otrzyma dymisji. Czy uwie
rzono w kołach, decydujących ostatecznie, 
tej pogróżce,, nie wiemy; ale na każdy spo
sób wówczas działał jeszcze w całej sile urok 
Prus, obawiano się wmieszania ich w austro- 
niemieckie „jęki boleści" — i Hohenwart, 
podał się do dymisji.

Ale już. w roku następnym urok ów zna
cznie zmalał, i gdyby Herbsty nie byli w 
delegacjach wspólnych, w Peszcie, odstąpili 
od swych, dla wojskowej s-ily Austro-Węgier

zabójczych zamiarów, gabinet Auersperga 
byłby ruuął u a uieppwrotne. Ale miuisterjum 
pospieszyło z Wiednia do Pesztu i ocaliło 
siebie i swo:cli, którzy ustąpili. Kiedy przy
szło ostatnie zebranie delegacy.i wspólnych, 
już owi Herbsty sami uchwalili, choćby 
wbrew Węgrom, popierać pozycje budżetu, 
dążące do rozwoju sił wojennych monarchii; 
a następnie w Cieplicach demonstracyjnie 
odżegnali się od frakcji narodowo - niemiec
kiej i jej programu, który przecie w niczem 
się nie różnił od poprzednich programów, 
jakie raz jeden i drugi pod świeżym u- 
rokiem Prus i Herbstv przyjęli — chyba w 
tem, że potępił wszelką ugodę z Galicją, za 
któią dawniej choć warunkowo się oświad
czał. Ależ to była właśnie myśl i Herbstów.

Ale jak z jednej strony agitacja naro- 
dowo-nieniiecka mimo to szalała, tak iż na
wet obrzydzenie Berlina wywołała, i dalej 
coraz szerszy teren sobie zdobywa, tak też 
z drogiej strony Herbsty, mimo Cieplic, pu
blicznie śpiewali stojąc „Die Wacht am 
Rhein" i inne hymny pruskie, a Nowa Pres- 
se wyłaźcie oświadczała i oświadcza, że nie 
kwestja zasad, tylko kwestja osób różni obie 
frakcje centralistyczne. A że Pressy ciągle 
stoją na żołdzie pruskim, dowodem artykuły, 
w których bronią rozboju, przez Prusy i ich 
kapitana fregato wt-go w Hiszpanii popełnio
nego.

Sonn und Morgen Ztg. tak określa po
łożenie centralistów:

„Owe wybory bezpośrednie, pi?ze przy
toczony dziennik, które miały być nagrodą 
kliki, stały się dla niej go zką karą W nie
których sferach danoby może dziś wiele za 
to, gdyby nowe ustawy o składzie Izby po
słów nie przy. zły do skutku, gdyby było po
dobieństwo zwołania jeszcze dawnego parla
mentu Bo jeśli szanso z dołu bardzo są te
raz małe, to u góry również znacznie uszczu
pliły się.

„Coraz głośniejszy więc słychać alarm 
w obozie centralistów, coraz pr eraźliwszy 
jest krzyk tej kliki, im bliższą jest chwila 
wyborów. Przez całe miesiące łudzono siebie 
i swoich zwolenników kłamstwami o rzeczy
wistym stanie rzeczy i z dnia na dzień za
pewniano, że stronnictwu wiernokonstytucyj- 
nemu idzie bardzo dobrze, że karność w o- 
bozie terorystów grudniowych jest wzorowa, 
iż wszędzie w zupełnej pracują zgodzie, aby 
ty<h kilku zdrajców zrobić nieszkodliwymi, 
przeciwnikom odjąć wszelką nadzieję zwycię
stwu. Nagle zmieniła się sytuacja, ze. wszyst
kich stron nadchodzą smutne doniesienia, 
wiernokonstytu yjni wyborcy odwracają się z 
oburzeniem od tych, co nadużywali dotych
czas ich zaufania, foderaliści zajmują wszę
dzie opróżnione stanowiska. Każdy dzień 
mnoży przykłady (odstępstwa w obozie gru- 
dniowców. Znakomici przywódcy widzą się 
zmuszonymi z jąć miejsce na ławie oskarżo
nych, zamiast na ławach Izby deputowanych; 
krzyk oburzenia powstaje na odezwę, aby

znowu wybierać „starych" tu i w krajach 
koronnych. Całe Czechy północne oderwały 
się od kliki, wiele powiatów na Morawie u- 
uwazhć należy za stracone, w Austrji Górnej 
i w St-yrji zwolennicy stronnictwa prawa zy
skują codziennie grunt silniejszy, a nawet w 
Kuryntji, zwykle wiernokonstytucyjnej, grozi 
porażka. Wielka posiadłość prawie we wszyst
kich prowincjach okazuje nader obawę wzbu
dzające postępowanie. Dlatego też niema się 
co dziwić, jeśli złudna pewność zwycięstwa 
organów konstytucjonalizmu ferwaltungsra- 
tów zmieniła się nagle w próżny jęk, a skar
ga na nieczynność wyborców wiernokonsty- 
tucyjnych brzmi ze wszech stron.

„Położenie stronnictwa wiernokonstytu- 
cyjnego jest tego rodzaju, że niczem napra
wić się nieda. Nieszczęście jego na tem po
lega, że miejsce zasad zastąpiło interesem i nie 
było w stanie dotrzymać ani jednej ze swych 
obłudnych obietnic. Ich system okazał się 
oszukaństwem, ich przywódcy niezdolnymi. 
Z hasłem wolności i równości na ustach roz
winęli przymus policyjny i przywilej kasto
wy, naukę o prawie hegemonii jednego szcze
pu, a o ślepem posłuszeństwie innych szcze
pów, podnieśli do znaczenia dogmatu polity
cznego."

Ruch wyborczy.
Stan organizacji przedwyborczej we 

wschodniej części kraju, jest obecnie nastę
pujący : S i e d m okręgów wyborczych mniej - 
szej posiadłości zorganizowano z u p e ł n ie ,  
i, mianowicie: 1) Przemyśl, Bircza, Mości
ska; 2) Sambor, Staremiasto, Turka, Rudki; 
3) Kałusz, Dolina, Bobrka; 4) Żółkiew, So
kal, Rawa; 5). Brztźany, Rohatyn, Podhaj
ce ; »5) Stanisławów, Bohorodczany. Tłumacz, 
Nadworna; 7) Tarnopol, Zbaraż, Skałat. — 
O śin  okręgów ma organizację częściowo 
tylko przeprowadzoną, w nich jest 11 nie- 
zorganizowanych powiatów: Sanok, Lisko, 
Drohobycz, Gródek, Brody, Złoczów, Koło
myja, Sniatyn, Borszczów, Horodenka, Bu
cząc/, — i 11 zorganizowanych: Brzozów, 
Stryj, Mikołajów, Lwów, Jaworów, Załośce, 
Kamionka, Przemyślany, Kosów, Zaleszczyki, 
Czortków. Wcale dezorganizowane są dw a 
okręgi wyborcze. O organizacji komitetów 
miejskich, dotychczas komitet centralny nie 
otrzymał żadnej wiadomości.

Centralny . k o m ite t lw ow sk i - u r h w a lił  
energiczne kroki celem przeprowadzenia or
ganizacji w powiatach, dotychczas nią nie
objętych, w niektórych z nich mianując no
wych delegatów. Uchwalono następnie odby
wać zwyczajne posiedzenia komitetu raz na 
tydzień, oznaczając na nie stały czas i miej
sce — nadzwyczajne zaś posiedzenia, ilekroć 
zajdzie potrzeba, na osobne zaproszenie ze 
strony przewodniczącego.

Czytamy w Starej Pressie: „Jak nam
ze Lwowa donoszą, podkomitet żydowskiego 
c e n t r a l w a h l k o m i t e t u  ułożył już wa

runki porozumienia z Polakami, /ąd a  prze- 
dewszystkiem, aby w G a l i c j i  w s c h o 
d n i e j  przypuszczono sześciu albo siedmiu 
kandydatów • żydowskich, tudzież aby tam, 
gdzie wyborcy żydowscy są w mniejszości 
ale przy wyborze mogliby szalę przeważyć, 
tylko kandydatów liberałuych (t. j. centra 
listów; p. r. G. N.) postawiono. Mianowicie 
ma to się stać w miastach Lwowie, Stani
sławowie, Tarnopolu, Samborze i Przemyślu. 
Co do osób, do kandydatury mających być 
przypuszczonemi, zastrzega sobie central- 
wahlkomitet stawianie wniosków od siebie. 
W końcu uchwalono, że w razie przyjścia 
porozumienia do skutku, komitet się nie 
rozwiąże, gdyż może dzielnie przysłużyć się 
w agitacji!"

Jak widzimy, pp. Kohny i Byki są bar
dzo skromnymi. Ilu też żądają kandydatów 
swoich w z a c h o d n i e j  G a l i c j i ?  I 
gdzież to we wschodniej mają owi sześciu 
czy siedmiu być postawionymi? Gdyby Szomer 
Izrael z swoim Bykiem itd. był tak wielkim 
jak Ałłah z prorokiem swoim, to może 
skromność jego byłaby wynagrodzoną...

D. 3. b. m. ukonstytuował się w P ra
dze c e n t r a l i s t y c z n y  c e n t r a l n y  
k o m i t e t  w y b o r c z y  d l a  C z e c h .  Prze
wodniczącym obrany Herbst, zastępcami 
Schmeykal i Wiener, sekretarzami Klaud. 
(nie Czech Klaudy) i Alter, a k a s j e r e m  
Dormitzer, prezydent Izby handlowej.

Korespondencje „Gaz. Nar.‘‘
Warszawa 20. lipca.

+  Komitet rewolucyjny, tytułujący 
się w 1863 r. i uznany rządem Au- 
rodowym, nazywali Moskale „rządem pod
ziemnym*. Jeżeli jednak władza nasza ni 
rodowa, zmuszona do ukrywania się, zasłu
żyła na tę nazwę, to ukryte i podstępne 
działania władz moskiewskich niczem ime 
dają się usprawiedliwić. Tak mówił mi je
den z tutejszych kupców. O ile zdanie jego 
jest słuszne, sami osądźcie. Przytaczam dar 
lej jego uwagi w treści nad obecnym star 
nem kraju.

Najwyższą naszą władzą jest teraz N. 
Pap i jego ministrowie jako doradcy. Tym
czasem jest to tylko stary szyld, a pod carr 
ską firmą handlową czynownicy i podrzędni 
Ajenci burmistrzują po całym k ra ju— strzy
gą i duszą owieczki powierzone ich opiece. 
Wójci z pisarzami okradają szlachtę li chło
pów w gminach — naczelnicy powiatowi 
w spółce z gubernatorami obdzierają powia
ty i gubernje, a tak zwane „pałaty," po na
szemu: i z b y ,  rozbijają spokojnych produ
centów po miastach, wsiach i gościńcach — 
wszystko to się spełnia w imieniu N. Pana. 
„A propos“ wyrazu „palata“ radzibyśmy za
sięgnąć objaśnienia od filologów słowiańskich, 
zkąd pochodzi ta nazwa, którą wszystkie za ■ 
rządy moskiewskiej administracji przybierają.

Kronika krakowska.
(Wstęp astrologiczny o wpływie gwiazd 

^  rzeczy ludzkie. —  Kejestr kanikularnycli 
''®jawów. —  Głowa na półinistu dla półgłów -  
“W bez całych misek. - Do czego kousekwen- 

'■Ja doprowadzić musi Radę szkolną. —  Komisja 
®aQitarna i straż oguiowa. — Potrzeba wielkiej 
ablicy dla umniejszenia śmiertelności. —  C. k. 

frakcja skarbowa i śp. hrabia von Rumfort.—  
^ ycięzk a  odpowiedź ua zarzuty, któro gradem 
sPadły na Kraków. -  Ludzie, którzy się dziwili, 
4 potem znikli, chociaż są.)

Jest w pewnej okolicy nieba zbiorowi- 
a*o gwiazd, zwane konstelacją Wielkiego 

w tej konstelacji znajduje się gwiazda 
£*ana Kanikułą albo Syrjuszem. która od 
.4. lipca do 23. sierpnia wschodzi prawie 
tednocześnie ze słońcem, i w tym czasie pa- 
fthją zazwyczaj ■ ua naszej półkuli największe 
akwary, zwane kanikularnemi.

Gdyby nie to, że już w starożytności 
*rGbiono spostrzeżenie, iż kanikuła wywiera 
^Pływ fatalny na ludzi i rzeczy ludzkie, 
ryłbym ja to spostrzegł w roku bieżącym i 
to^o nowe odkrycie światu ogłosił.

Zaprawdę powiadam wam, że dzieją 
obecnie rzeczy, które tylko w epoce ka

nikuły dziać się mogą.
Termometr wskazuje 26° Reaumera w 

Cleniu, Wisła opadła, a cholera przybrała; 
n* Plantacjach krakowskich kilka dni temu 
^haleziono jakiegoś biedaka który zmarł 
Autentycznie z głodu, nim zdążył obejść 
^zystkie instancje, jakie obejść potrzeba, 
Ażeby otrzymać przywilej spożywania bez
płatnego zupy rumfordzkiej; — publiczność 
?Asza niewiadomo gdzie się podziała, bo 

w mieście niema, a z wystawy wiedeń- 
jie j i z miejsc kąpielowych donoszą, że jej 

także nie widać; afisze na rogach ulic 
Rozlepi.; ne zawiadamiają, że od dzisiaj ka- 
demu kto zapłaci trzy szóstki, podawać bę- 
^ na półmisku w hotelu Warszawskim gło- 

JJ  ludzką z trzema językami: polskim, ru- 
kim i chińskim: kandydaci na nauczycieli 
2*ół naszych z polecenia c. k. Rady szkol- 

Uczą się na gwałt po niemiecku, ażeby 
J i 1 gotowi do wykładów, gdy ich taż Wy- 

c. k. Rada szkolna od umiejętności ję- 
sp a polskiego uwolnić zechce, co dla pro- 
veJ konsekwencji wkrótce zapewne uczynić 

w *ie musiała...
Powiedzcie mi, łaskawi czytelnicy, czy,

gdyby nie kanikuła, miałbym do doniesienia 
co podobnego ?...

W poprzednim moim buletynie o cho
lerze donosiłem wam, że fatalna ta plaga 
ma się już u nas ku schyłkowi, i z tego 
wyprowadzając dowód, iż dla jej pokonania 
coś arcyskutecznego zrobić musiano, odda
wałem należną sprawiedliwość komisji sani
tarnej, zostającej pod przewodnictwem same
go prezydenta miasta. Niestety, było to tyl
ko przyczajenie się azjatyckiej przybyszki. 
Począwszy od niedzieli zaczęła ona bardziej 
dawać się nam we znaki, niż w ciągu prze
szłego tygodnia. Wiem, że to musi być 
skutkiem tej przeklętej kanikuły, ais przy
znać się do tego nie mogę, i ponieważ w 
przeszłym tygodniu z rezultatów sądziłem o 
zasługach komisji sanitarnej, muszę i teraz 
sąd mój oprzeć na tej samej podstawie. Wy
niknie stąd, że działania komisji nie są wi
dać arcyskuteczne, kiedy złe się powiększa 
zamiast zmniejszać.

Stosunek komisji sanitarnej do epidemii 
jest taki sam prawie jak straży ogniowej do 
pożaru. Trudno od niej wymagać, żeby oca
liła to co już płomieniami objęte, ale z całą 
słusznością żądać należy, aby ograniczyła 
klęskę i nie dała rozszerzać się zniszczeniu. 
Jeżeli tego nie widać, to albo siły muszą 
być n edostateczne albo energii jest zamało. 
Na dowód prawdziwości tego domysłu mógł
bym przytoczyć rozmaite szczegóły, a prze- 
dewszystkiem pewien artykulik w kronice 
Ceasu, wykazujący zaniedbane podczas na
prawienia pewnego kanału w środku miasta, 
a konieczne podczas epidemii ostrożności, nie 
chcę jednak ani z Czasu korzystać, ani sam 
dowodów szukać, ponieważ w takiej epoce 
jak obecna od wszelkich przedmiotów potrze
bujących desinfekcji zdaleka trzymać się wy
pada, — poprzestaję tylko na ostrzeżeniu ko
misji sanitarnej, że Kraków dopóty nie u- 
wierzy w jej energie, i umiejętność brania 
się do rzeczy, dopóki w codziennych bule- 
tvnach o stanie cholery zmniejszenia się cyfr 
nie spostrzeże.

O jedno tylko śmiem upraszać świetnej 
komisji. Niech nam ludzie ni;? umierają z 
głodu, przynajmniej wówczas, kiedy rozdaje
my. zupę rumfarJzką. Przezornie to jest bar
dzo, że komisja nie pozwala udzielać tego 
przysmaku każdemu, kto na niego ma ape
tyt; znaleźliby się może ludzie tacy oszczę
dni, którzy zamiast stołować się u p. Heur- 
teuxego, u p. Ziembińskiej lub Mańkowskiej, 
albo wreszcie u nieosza^owanego, pełnego sa- 
lonowości i elegancji Florczyka, zaczęliby u-

' częszczać na delicje ze składek publicznych 
j rozdawane, — niech zatem zostaną kwalifi- 
j kacje, ale niech z nich najpierwszą będzie 
j post kilkodniowy. Nie zawadziłoby może,
. gdyby w miejscach, gdzie rozdają słynną po

lewkę, której wynalazek przyniósł Benjami 
nowi Thompsonowi ordery, tytuł hrabiego 
de Rumfort i wieczną pamięć w rocznikach 
filantropii, były wystawione wielkie tablice 
„opiewające", że każdy kto ma zamiar poło
żyć się na łące św. Sebastjana i tam umrzeć 
z głodu, ma pierwszcós wo prze l innymi w 
spożywaniu tej dobroczynnej karmi, chociaż 
by zresztą innych kwalifikacji do raczenia 
się nią w wymaganej formie nie posiadał. 
Nadu yć pod tym względem bardzo obawiać 
się nie trzeba. Gdyby się okazało, że ktoś 
przyszedł na zupę, mając w kieszeni fundusz 
na kupienie sobie obiadu w hotelu Polleta 
albo pod Różą, można ściągnąć z niego przy
padającą należność, chociażby w drodze e- 
gzekucji wojskowej, którą nas c. k. dyrekcja 

I skarbowa „dla władnego naszego dobra" u- 
j szczęśliwić zamierza, a byle tylko tej nale- 
; żności nie ściągnięto razem z surdutem, jak 
i się to tutaj w którymś handlu zdarzyło pod- 
1 czas mej nieobecności w Krakowie, można być 
I pewnym, że stołownik nie pójdzie pod Re- 
< formaty i w łeb sobie wypali.

Wspomniałem o egzekucji wojskowej po
datków, którą c. k. dyrekcja skarbowa te
raz właśnie przedsięwziąć postanowiła, po
spieszam więc zaciągnąć i ten zamiar na li
stę kanikularnych czasów, bo mu się tam 
honorowe miejsce należy. C. k. dyrekcja żą
da od c. k. komendy wojskowej pewnej licz
by bagnetów, aby za ich pomocą uczynić 
Krakowowi dobrodziejstwo, zależące na nie
dopuszczeniu wzrostu zaległości podatkowych. 
Prawda, że Kraków będzie bardzo nieszczę
śliwy, jeżeli się zaległości podatkowe pomno
żą, ale wysoka c. k. dyrekcja zapomina, że 
nim to nastąpi, przemysł i handel krakow
ski przyjdzie może trochę do siebie po wiel
kim krachu giełdowym i po małym krachu 
miejscowym, który tu u nas spowodowała 
panująca epidemja, a wtedy będziemy może 
silniejsi do udźwignięcia tego wielkiego nie
szczęścia, niż dziś jesteśmy do zniesienia do
brodziejstwa, którem świetna- c. k. dyrekcja 
w troskliwości swojej o pomyślność naszą ła
skawie zagrozić nam raczyła. Kiedy w roku 
1784 elektor bawarski wezwał wspomnianego 
powyżej Benjamina Thompsona, ażeby po nie 
pamiętam już jakim krachu zaradził nędzy 
panującej między jego ludem, Thompson ani 
pomyślał uszczęśliwiać Bawarów, przez egze

kwowanie zbrojne podatków, żeby się zale
głości nie mnożyły, lecz wynajdował ekono
miczne środki żywienia ludu i oszczędnego 
przyrządzania żywności, a przecież Thomp
sonowi jako pułkownikowi kawalerji właści
wiej było uciekać się do szabli niż c. k. dy
rekcji, niezajmującej militarnego stanowiska. 
I okazało się, że dzięki usiłowaniom Thomp
sona, ślady krachu się zatarły, nędza się 
zmniejszyła, żebractwo ustało zupełnie, a za
ległości podatkowe zredukowały się do nie
znanej przedtem małości. Obawiać się nale
ży, żeby system ekonomiczny świetnej c. k. 
dyrekcji, jako wprost przeciwny systemowi 
amerykańskiego filantropa, wprost przeci
wnych nie wydał skutków.

Do czasu jeszcze broni nas przed ową 
dobroczynną interwencją wojskową — cho
lera. C. k. komenda wojskowa nie chce po
zwolić, aby żołnierze, których c. k. dyrekcja 
skarbowa zamierza posłać w gościnę do cia
snych i biednych mieszkań na Kaźmierzu, i 
oprócz należności egzekucyjnej wynosili ztam- 
tąd zarody epidemii. Oczywiście Kraków ma 
Katzengluek; z dwóch klęsk, letóremi jest 
zagrożony, jedna drugiej stawia przeszkody, 

j na czem przynajmniej tyle skorzystamy, że 
będziemy mieli do walczenia pojedynczo z 
każdą a nie z obydwiema razem.

Kanikuła zapewne także była przyczy
ną, że Kraków z okazji przyjazdu na gościn
ne występy p. Stanisława Dobrzańskiego, 
artysty sceny lwowskiej, postanowił sobie 
pójść za przykładem Lwowa. W każdej in
nej porze roku bardzo by nam o to chodzi
ło, żeby nas kto nie posądził o naśladowa
nie nadpełtwiańskiej stolicy, — pod wpływem 
upałów mniej byliśmy o sławę oryginalności 
naszej drażliwi. Nasi krytycy wzięli sobie za 
wzór sprawozdawcę pewnego pisma lwow
skiego, który za bytności we Lwowie pani 
Hoffmann zrobił zmowę z samym sobą i 
postanowił nic o tej artystce nie pisać, i ta
kże uorganizowali zmowę, ale na cokolwiek 
innych warunkach. Postanowili przyznać je
dnomyślnie p. Dobrzańskiemu, że od czasu 
jak opuścił scenę krakowską, zrobił postęp 
olbrzymi. Proszę uważać, że w Krakowie, w 
tym Krakowie, który został oskarżony o to, 
ze artystów dopóty tylko cenić potrafi, do
póki występują w miejscowym teatrze, któ
remu zarzucono, że wszystkie inne teatra 
lekceważy, w tym Krakowie przyznano z całą 
stanowczością, iż p. Dobrzański dobił się tego 
zaszczytnego stanowiska, jakie dziś na scenie 
polskiej zajmuje, nie na deskach scehy k ra 
kowskiej, lecz gdzieindziej, i to nawet nie

w Warszawie, ale w Poznaniu i we Lwowie. 
Gdyby Kraków rzeczywiście grzeszył taką 
zarozumiałością i takiem przecenianiem swo
ich sił artystycznych, o jakie go oskarżono, 
wątpię bardzo czy przyjazd p. Dobrzańskiego 
byłby dostatecznym, ażeby wywołać taki akt 
skruchy, takie skromne a szczere wyznanie, 
źe i za za górami są ludzie, źe-KrakóW'wy
dał wprawdzie najwięcej znakomitości sceni
cznych i najwięcej wykształcił prawdziwie 
zdolnych artystów, ale przecież nie jest atts- 
schliesslich privilegirt do produkowania ge- 
njuszów i talentów. Wniosek ztąd prosty, że 
nie jesteśmy tacy zarozumiali, jak się to wy
daje pewnym krytykom, którzy dopiero jeden 
teatr w krótkiem swojem życiu widzieli. 
Każdy gość, który do nas przyjedzie, może 
być pewnym, źe znajdzie serdeczne przyjęcie 
i chętne uznanie swoich zasług i pracy, kar- 
źdy też chętnie do nas powraca, jak mamy 
nadzieję, że powróci i p. Dobrzański, którego 
tym razem nie mogliśmy widzieć w niejednej 
roli, w jakiej go ujrzeć pragnęliśmy. Nie o- 
głosiliśmy prawda p. Dohrzańskiego za Skoń
czoną znakomitość sceniczną ani nie poró
wnywaliśmy go z miejscowymi lub zamiej
scowymi artystami, stojącymi u zenitu swo
jej artystycznej karj'ery, wstrzymaliśmy się 
jednak od tego z tej tylko przyczyny, źe 
wierzymy, iż jakkolwiek wysoko stanął już 
p. Dobrzański w swoim zawodzie, ma on 
zawsze jeszcze przed sobą daleko świetniej
szą przyszłość, a droga, jaką przebył w ciągu 
lat kilku, świadczy najlepiej, źe do tej przy
szłości kroczy z wytrwaniem i wiarą w swe 
siły. W takich warunkach dochodzi się za
wsze do celu, czy na naszej scenie czy na 
innej, — zarozum iałość zaś i ślepa wiara w 
przyjacielskie kadzidła gubi zarówno u nas 
jak w gmachu skarbkowskim.

Publiczność z takiem samem jak kry
tyka uznaniem przyjęła p. Dobrzańskiego. 
Byli w liczbie amatorów i stałych gości na • 
szego teatru tacy, którzy z pewnem zdzi
wieniem dowiadywali się, że p. Koźmian za
angażował na gościnne występy artystę, który 
przed kilku laty, rozpoczynając prawie swój 
zawód na deskach naszej sceny, . nie zdołał 
się jeszcze wybić do pierwszego szeregu. Po 
pierwszych występach pana D. w roli Geld- 
haba i .Sganarela już tych dziwiących się 
nie było, chociaż ciż sami. arnatorowie i 
sztammgastowie teatralni na każdem przed
stawieniu bywali. Mojega zdaniem jest to naj
lepszy dowód walnego zwycięstwa, jakie p. 
D. odniósł w Krakowie.

Kraków, 4. sierpnia 1873 r. Omikron.



f  tak; Izba obrachunkom,, zwre htę: „kon
trolną pałatą“ — komisja skarbu: „fiuau- 
sową pałatą“ itp. — Według mojego zdania, 
źródłosłów tego rzeczownika jest ten sam co 
i wyrazu „pałacz", to jest kat — pałała 
więc znaczyłaby tożsamo co „katownia41 (?) 
Właśnie tedy trzebaby po polsku wszelkie 
zarządy moskiewskie nazywać „katowniami", 
a zatem: „katownia skarbowa11, „katownia 
obrachunkowa", „katownia sprawiedliwości"... 
Po tej krótkiej lingwistycznej wzmiance wra
cam do zażaleń kupców na ciągle wzrasta
jące podatki, samowolnie i bez żadnej zasa
dy nakładane na klasę handlującą.

Biedny kramarz, sprzedający pieprz i 
cukier płaci oprócz innych podatków 25 rub. 
rocznie za palenie papierosów i cygar, któ
rych nie pali i nie sprzedaje. Kupcy korzen
ni i winni, hurtowni i detajliczni po opłace
niu patentów, cła od towarów, podatku 
od zagranicznych trunków i innych ciężarów, 
wystawieni są na szykany, akcyzy i dowolne 
kontrybucje. Od 1. lipca nałożono na wszy
stkich bez wyjątku kupców, kramarzy, utrzy
mujących restauracje i kawiarnie, 300 rubli 
podatku od sprzedaży trunków krajowvch, 
piwa i wódek, bez względu na to, c?y owi 
kupcy i kramarze zajmują się tą sprzedażą 
lub nie. Byłem w tych dniach świadkiem 
napaści policjanta i dwóch łapaczy akcyznych 
na jedną z tutejszych kawiarni, które — na-. 
wiasem mówiąc zupełnie już z mody wycho
dzą. Zażądano okazania patentu z opłaco
nych 150 rubli półrocznej raty, grożąc zam
knięciem zakładu. Nie pomogły protestacje 
właściciela i powoływanie się na to, że je
szcze kilka dni czasu pozostaje do zakupie
nia potrzebnych legitymacji. Spisano proto
kół — i dopiero zręcznie wsunięta w rękę 
5ćiorublówka uciszyła burzę. I tak — e- 
gzystencja całej rodziny ciężko pracującej 
zależy od fantazji kilkuset łotrów, składają
cych akcyzną „katownię" i w jedną chwilę 
przybyć może jedna rodzina więcej do ogól
nej nędzy warszawskiej. Akcyzni łapacze — 
jak powiedziano mi później — po większej 
części denuncjanci i szpiegi, którymi posłu
giwał się na Litwie, haniebnej pamięci, 
„wieszatel" Murawiew, zajmują się również 
szpiegostwem, i taka to hołota rozporządza 
fortunami handlującej klasy!

Władze moskiewskie policyjne, admini
stracyjne i wojskowe zajęte są obecnie 
przyjazdem Najjaśniejszego Pana, który, jak 
poprzednio pisałem, przybędzie do Warszawy 
24. lipca, a 28. ma ztąd wyjechać do Pe
tersburga ; już mamy o tern urzędowe ogło
szenia w gazetach. Wnosić więc z tego mo
żecie, źe komunikowane wam przezemnie 
wiadomości z dobrego pochodzą źródła. P i
sałem wam przecież parę miesięcy temu o 
mającem się zawrzeć małżeństwie księcia 
Alfreda angielskiego z w. księżniczką Marją 
Aleksandro wną, kiedy jeszcze żadna o tern 
zagraniczna, ani moskiewska gazeta wzmian
ki nie zrobiła. Wiadomość ta sprawdziła się 
— możecie tedy śmiało wierzyć temu, co 
wam donoszę, i nabyć tego przekonania, że 
nie mam zamiaru w błąd czytelnika wpro
wadzać. — Nie durzymy się również próżne- 
uii iiMuaeulauil. Pogląd nasz na sprawy po
lityczne jest bezstronny i rozsądny.

Pisałem poprzednio o nieudaniu się lo- 
terji fantowej połączonych wyznań. Rezultat 
jednak daleko wypadł gorszy, aniżeli można 
było przypuszczać; podaną cyfrę 600 rubli, 
przypadłą na wyznanie katolickie, przyjęli 
śmy jako błąd drukarski, przypuszczaliśmy 
najmniej 6.000 rubli. Tymczasem tak było 
w istocie— otrzymaliśmy zaledwie 600 rubli, 
kiedy w najlepszych latach przy staraniach opie
kunów i opiekunek i wzajemnem wspieraniu 
się trzech wyznań miewaliśmy dochodu po
14.000 r. W przecięcia zaś z ostatnich trzech 
lat następną przedstawiam cyfrę: katolicy 
zbierali po 8.000 rubli rocznie czystego do
chodu, ewangelicy 2.500, żydzi 2.500, Mo
skale 3.000.

W  bieżącym roku katolicy otrzymali 
600 rubli, a inne wyznania stosunkowo do 
podanych wyżej cyfr. Fiasko najokropniejsze, 
a jednak Moskale tryumfują, bo owładnęli 
ogólnym zarządem dochodów z podobuych 
składkowych zabaw! A nam cóż pozostaje 
robić? Płakać i' narzekać, lub zanosić skargi 
niewiadomo do kogo na szachrajstwa, jakie 
się wkradły w zarządzie loteryjnej zabawy! 
Oto np. fakcik, — kilka dni jeszcze po lo- 
terji odbytej w Saskim ogrodzie, sprzedawa
no losy, jak to się zwykle robiło w Ratuszu. 
Kupiec warszawski pan Br... w towarzystwie 
znajomych dam kupił 5 losów — na pierw
s i  wygrał pół tuzina chustek, na ostatni

amerykankę wartości 350 rb. Chustki na
tychmiast mu wydano — amerykanka zaś 
gdzieś się zapodziała i dotąd nie mogą jej 
odnaleźć, tłumacząc się tem, że amerykanka 
wynajętą została na jeden dzień tylko za 
50 rb. na zabawę do Saskiego ogrodu — a 
ponieważ w dniu tym nikt amerykanki nie 
wygrał, panu Romanowskiemu zapłacono
podług umowy 5G rubli i rzecz skończona. 
Kupiec Br. żąda zwrotu 350 rubli, dodaje 
do tego własnych pieniędzy 50 rubli i ży
czy sobie z tego funduszu wnieść dla ośmiu 
studentów opłatę na wpis do uniwersytetu. 
Prawdopodobnie pan kupiec Br... wyjdzie 
na tem tak, że straci swoje 50 r., które 
będą zapewne skonfiskowane na rzecz Mi
kołajewskiej Ochronki.

Bezczelność moskiewska w eksploatowa
niu nas na korzyść cesarstwa przechodzi
wszelkie granice. Na prośbę w. ks. Olgi
Teodorównej hr. Berg rozesłał 3.000 biletów 
do sprzedaży gubernatorom i oberpolicmaj- 
strowi w Warszawie dla zakładów dobro
czynnych i wychowawczych na Kaukazie i
za Kaukazem. Przyznacie, źe wielka to
przyjemność być miłosiernym i dobroczyn
nym i daleko większa rozkosz dawać i wspie
rać biednych, aniżeli przyjmować jałmużnę. 
Ale kiedy się ma w koło siebie nędzę,
którą zawdzięczamy naszym wrogom, i im 
jeszcze składać dobroczynne ofiary, to byłoby 
głupotą i zbrodnią! I tego właśnie od nas 
Moskale żądają. W tej chwili mamy około
3.000 pogorzelców w Międzyrzeczu, żyjących 
w namiotach lub pod odkr^tem niebem, a 
jednak cesarstwo ani grosza z naszych skar
bowych funduszów nam nie ofiarowało, ani 
też dobroczynność prywatna moskiewska ze 
składkami nie pośpiesza. Dawne szkoły za
mykają, o nowych nie ma co i myśleć, chę
tnych do nauki tysiącami od wpisu odpę
dzają, a przyjętych pod różnemi pozorami 
pozbywają się władze szkolne. I my mamy 
składać ofiary na korzyść zakładów wycho
wawczych i dobroczynnych na Kaukazie i 
za Kaukazem! Za swoje pieniądze nie mo
żemy się doprosić wychowania publicznego 
dzieci, a żądają od nas składek, które w 
rękach moskiewskich zmarnieją bez pożytku 
dla ludzkości. — Już dalej bezczelności po
sunąć nie można.

Przegląd polityczny.
Najnowsze telegramy z Hiszpanji przed

stawiają żywy obraz ruchu wojennego, jaki 
się rozwinął tamże w dniach ostatnich za 
interwencją Niemiec, Anglji i Francji. Jen. 
Contreras obrawszy Kartagenę za centrum 
strategiczne, wysyła dokoła okręty dla 
wspierania buntowniczych ruchów w mia
stach już zrewolucjonizowanych, jak Malaga, 
Granada, Walencja, lub atakowania zacho
wujących dotąd wierność rządowi, jak Alme- 
rja i Alicante. I tak miano wysłać z Karta- 
geny fregatę „Mendez Riuez11 i parowiec 
„Fernando11 z dwoma batalionami powstań- 
czemi do Walencji, gdzie d. 2. b. m. o go
dzinie C-tej rano rozpoczęły oblegające woj
ska kroki wojenne. Inue okręty powstańcze 
„Victoria“ i „Almausa" bombardowały Al- 
merję, miasto nadmorskie, które wytrwało 
niezachwianie w posłuszeństwie dla madry
ckiego rządu. Okręty te zostały zmuszone 
przez eskadry Anglji, Niemiec i Francji do 
zaprzestania dalszych kroków nieprzyjaciel
skich i powrócenia do Kartageny. Rozpo
częło się więc na wielką skalę działanie in
terwencyjne mocarstw, którym nie tyle może 
chodzi o ocalenie Hiszpanji od klęski dema
gogicznej, ile o obronę własnych poddanych, 
których majątki i osoby zagrożone są wszę
dzie, gdzie tylko rządy porywa w swe ręce 
komuna. Dlatego to i odległy port Bilbao 
otoczony został przez okręta zagraniczne,' 
gdyż i tam obawiają się zawieruchy rewolu
cyjnej. Bilbao znajduje się w podwójnem nie
bezpieczeństwie. Don Karlos bowiem zdobył 
wreszcie warownię Estellę, której tak jeszcze 
niedawno bronił bohatersko Francisco Sanz, 
i teraz ma otwartą drogę do stolicy Biskai. 
Wpierw zaprzysiągł on stare prawa ludu hi 
szpańskiego w Guernica i podążył w kie
runku Durango, a więc wprost ku Bilbao.

Następujące telegramy opisują najnow
sze wypadki na teatrze wojennym Hiszpanii:

Madryt d. 2. sierpnia. Parowiec han
dlowy przywiózł tu wiadomość, źe dowódzcy 
eskadry angielskiej, francuskiej i niemieckiej 
odbyli wczoraj pod Malagą naradę z Con- 
trerasem, który znajdował się na pokładzie 
fregaty „AImanza“ i groził Maladze bom

bardowaniem. Dowódzcy oświadczyli Contre- 
rasowi, źe musi odesłać wojenne okręty 
zbuntowane do Kartageny, i zatrzymali go 
jako zakładnika, aby rozkaz ten był wyko
nany. Wczoraj zarząd marynarki otrzymał 
notę od rządu Stanów Zjednoczonych, który 
pyta, czy rząd madrycki bierze odpowie
dzialność za czyny zbuntowanych okrętów 
wojennych; na co tenże odpowiedział prze
cząco. Wczoraj, gdy jenerałowie Martinez i 
Campos parlamentowali z powstańcami Wa
lencji, ci dali zdradzieckim sposobem ognia 
i ubili część orszaku jenerała Campos. Po
mimo tego jenerał ten dotrzymał terminu, 
udzielonego powstańcom w celu poddania 
się, a termin ten dziś rano upłynął.

Madryt d. 2. sierpnia. Contreras znaj
duje się na pokładzie okręta „Fryderyk 
Karol11. Szturm do Walencji rozpoczął się 
dziś rano o godz. 6. Z portu Ferrol (w Bi
skai) wypłynie jutro fregata „Carner", której 
załoga składa się z 80 oficerów i 600 majt
ków. Ci sobie przysięgli, że muszą Sprowa
dzić zbuntowane okręty na drogę obowiąz
ku, albo umrzeć. Fregata „Madryt" zbun
towała się.

Madryt 3. sierpnia. Nieprzejednani 
chcieli pod pozorem mityngu antikarlistow- 
skiego zrobić demonstrację przeciw rządowi. 
Kiedy się udawali na Prado, niektóre osoby 
zaprotestowały przeciw czerwonej chorągwi, 
co sprowadziło bitkę na kije. rozszarpanie 
chorągwi i rozegnanie pochodu. Baterje 
bombardujące Walencję zbliżają się ku mia
stu. Bombardowanie odbywa się na trzech 
różnych punktach. Pułkownik Escola miał 
poledz. Oczekują posiłków z Aragonii, aby 
uderzyć do szturmu. Powstańcy opuścili 
wyspę San Fernando, którą zaraz obsadziło 
wojsko, sposobiące się do uderzenia na Ka- 
dyx. Na jutrzejszem posiedzeniu kortezów 
Castelar popierać będzie wniosek, aby roz
prawy nad projektem konstytucji odroczyć 
aż do przybycia delegatów, po jednym z 
każdej deputacji prowincjonalnej, z głosem 
doradczym. Castelar wniesie odroczenie po
siedzeń do d. 1. września.

Madryt 4. sierpnia. Donoszą z Sewilli 
z d. 3. b. m .: Konsulowie angielski, mo
skiewski i niemiecki winszowali jenerałowi 
Payia, z powodu zachowania się wojsk sztur
mujących Sewillę i za opiek® udzieloną cu
dzoziemcom. Z Xeres donoszą pod dniem 
wczorajszym: Wojsko jest panem wszystkich 
stanowisk aż do warowni Puntales. Sądzą, 
źe powstańcy kadykscy słaby stawiać będą 
opór. Z Saguntu donoszą d. 3., że wojska wtar
gnęły w głąb Walencji.

Gdy do powyższych wiadomości dodamy 
najnowsze telegramy donoszące, źe Granada 
się poddała, a zbutowani artylerzyści w Ka- 
dycie sami uwięzili tamtejszą juntę rewolu
cyjną i oddali się w ręce wojsk rządowych, 
natedy obaczymy, że cała Andaluzja napo- 
wrót jest uspokojoną, a główny sprawca roz
ruchów demagogicznych, jen. Contreras do
tąd pozostaje w rękach skoalizowanej flotyli 
angielsko-niemieeko-francuskiej.

Eskadra angielska morza Śródziemnego, 
jakoteź nowe francuskie okręty wpłynęły na 
wody hiszpańskie; zachowanie się jednak 
ich ma być czysto neutralnem. Tak lord 
Eufield w Izbie niższej angielskiej, jak rząd 
francuski w komunikacie ajencji Havas po
średnio albo bezpośrednio potępiły politykę 
morską, jaką chciał inaugurować kap, Wer
ner schwytaniem parowca „Vigilante“. Oto 
jest nota rządu francuskiego w ustępie od
noszącym się do tej sprawy: „Co się tyczy 
stronnictw walczących z sobą w południowej 
Hiszpanji, toż samo prawidło neutralności 
jest dla nas koniecznością. Niechaj kto uwa
ża okręty powstańcze za korsarskie albo n ie; 
dopóki te krążą po wodach hiszpańskich, nie 
możemy przeciw nim dopuszczać się żadnego 
kroku nieprzyjacielskiego. Jeżeli żądamy nie
tykalności naszych krajów od strony Pire- 
neów, to nawzajem musimy szanować posia
dłości i wody hiszpańskie. Gdyby pomienio- 
ne okręty wypłynęły na pełne morze, krą
żyły po niem i tym sposobem narażały na
szą marynarkę kupiecką na niebezpieczeń
stwo, wtedy musianoby się chwycić środków 
dla obrony naszych interesów handlowych. 
Niema tu jednak obecnie żadnej przyczyny. 
Zasada nieinterwencji przejmuje przeto całą 
politykę Francji pod względem Hiszpanji. 
Polityka ta odpowiada ogólnej zagranicznej 
polityce Francji.11

Z iem ie  po lsk ie .
P o d s t ę p  m o s k i e w s k i  w s p r a w i e  

k a t o l i c y z m u  na  L i t wi e .  Czas ogłasza

bardzo ciekawy dokument, który podług jego 
zdania, może ze względu na katolików obrzą
dku łacińskiego odegrać tę samą rolę co rada 
dana w 1827 przez Sieinaszkę ze względu na 
unitów. Jest to list apostaty biskupa Zubka 
do jenerał-gubernatora Kaufmanna, który w 
całości w tłumaczeniu podajemy:

Excelencjo! Uważam sobie za obowiązek 
patryotyczny zawiadomić Waszą Exc. o skut
ku mojej tajemnej rozmowy z panem X. mar
szałkiem szlachty, który mi jest znany od 
dawna i który odznaczył się przez szlachetną 
szczerość i przez odwagę cywilną, jakiej dał 
dowód, podpisując adres wiernopoddańczy 
do Naj. Pana; uczucia jego wypływają zre
sztą z załączonego tu dokumentu, zrobionego 
przed napisaniem adresu.—P. X. przekonany 
jest słusznie, źe gubernie zachodnie (kr<j za
brany) dawniej moskiewskie, powinny obecnie 
przez siłę wypadków stać się znowu częścią 
nierozdzielną cesarstwa moskiewskiego, i źe 
w celu osiągnięcia tego zlania długotrwałego 
z resztą Moskwy, potrzeba usunąć przyczynę 
ich nieprzyjaźni przeciwko wszystkiemu, co 
moskiewskie, co powstało w okutek panowa
nia polskiego przez czas pewien. — P. X. 
widzi bardzo słusznie przyczynę tego złego 
w nauce rzymsko katolickiej, według której 
ci wszyscy, którzy nie są podlegli papieżowi, 
są nieprzyjaciółmi Boga i niegodni szczęścia 
wiecznego. Papiści kują broń z tej nauki 
przeciwko prawosławiu moskiewskiemu i tem 
samem przeciwko carowi. Ź'ódłem tego złe
go jest więc Rzym, dążący do uniwersalnej 
teokracji; Rzym, z zasady swojej zawsze nie
przyjazny Moskwie, czasem jej schlebiający, 
ażeby tem łatwiej dojść do celu, lecz gotów 
w każdej chwili, przy sprzyjających okoli
cznościach, głosić wojnę krzyżową przeciwko 
Moskwie. Rzym może być szkodliwym dla Mo
skwy w miarę liczby poddanych moskiew
skich i papistów razem, Którzy w sumieniu 
swojem obowiązani są być nieprzyjaciółmi 
prawosławia, a nawet i zdradzać cara, sto
sownie do religii, która nakazuje, że trzeba 
więcej słuchać Boga niż władz ziemskich; 
bo też u papistów papież jest tłumaczem 
woli boskiej. Wobec ostatniej encykliki pa
pieskiej (syllabus), tak przeciwnej postępowi 
światła i cywilizacji, i wobec klęski, jaką 
poniosła rewolucja polska, p. X. sądzi, że 
teraz moźnaby zaprowadzić w guberniach za
chodnich hierarchię katolicką zachodnią, nie
zależną od Rzymu; uważa on ten środek ja
ko sposób zbliżenia i ostatecznego zlania ka
tolików tego kraju z prawosławiem. Pod
danie tej hierarchii pod władzę świętego sy
nodu, bez poprzedniego przygotowania, spo
wodowałoby zbyt niebezpieczne wzruszenie, 
tem więcej, że prawdopodobnie święty synod 
nie chciałby ze swojej strony tolerować li
turgii rzymskiej i zwyczajów religijnych Za
chodu.

Pan X. sądzi, że najroztropniejsi i naj
więcej wpływowi obywatele ziemscy, mając 
na widoku szczęście własne i dzieci swoich, 
pragną szczerego połączenia z Moskwą, i 
chcą stać wiernie przy cesarzu, i źe godzili
by się nawet na uczynienie pierwszego kro
ku na tej drodze, zgadzając się na ten po
czątek połączenia religijnego; że inicjatywę 
i kierownictwo tego dzieła należałoby po
wierzyć znakomitym obywatelom, których u- 
czucia moskiewskie znane są marszałkowi 
X., a co wszystko działoby się wszakże pod 
dozorem władz rządowych; źe zbytecznem 
byłoby poddawać te projekta publicznym o- 
bradom szlachty, gdyż krzykacze mogliby z 
łatwością pociągnąć za sobą większość tych, 
którzy nie są utwierdzeni w swoich przeko
naniach, i którzy nie chcieliby być uważani 
za tchórzów; że chcąc sobie zdać sprawę z 
prawdziwego usposobienia większości osób 
wpływowych, należy sobie postąpić w ten 
sam sposób, w jaki sobie niegdyś postąpiono 
z księżmi unickimi (r. 1839), t. j. nie wy
magać adresu zbiorowego, lecz zbierać przy
zwolenia i podpisy pojedyńczych właścicieli i 
kapłanów, którzy okażą się usposobieni do 
poddania się hierarchii katolickiej zachodniej, 
niezależnej od papieża, skoro tylko większość 
katolików wpływowych na to się zgodzi; źe 
niektórzy biskupi katoliccy nie są w gruncie 
rzeczy ani ultramóntanami ani fanatykami, 
lecz tylko odgrywają tę rolę, aby pozyskać 
miłość swoich owieczek, i zmienią swój spo
sób postępowania, skoro poznają prawdziwy 
sposób myślenia większości wpływowych dy- | 
ecezjan swoich. Chociaż Polska a mianowi i 
cie gubernie zachoduie otrzymywały przez 
czas długi wychowanie z rąk zakonników, a 
mianowicie jezuitów, były zatem wychowane 
w duchu ultramontańskim, to przecież głó

wne seminarjum uniwersytetu wilensk' 
przyczyniło się bardzo od roku 1815 do 
stąpienia ultramontauizmu nauczaniem 8, ^  
kańskiem, które panowało i w Austrji az 
przywrócenia tamże jezuitów, którzy zU | 
usiłują zepsuć wszystko według swoich 
nawet i we Francji. W seminarjum tem ^  
leńskiem wychowali się i dojrzeli sPr.aWC?/.zef 
wrócenia unitów, jako to: metropolita 'Lig. 
(Siemiaszko) i ja (Zubko); biskupi Michał, f  
ret, Ignacy i inni. Z tego to seminarJ 
wyszli metropolici rzymsko-katoliccy 
wiński i Żyliński, którzy według m°J 0 
przekonania mogli byli stać się dla naS , 
wiele użyteczniejszymi, gdyby nie byn P 
wpływem patrjotów polskich. Obecnie ci P 
trjoci nie mają żadnego kredytu, a w>'c 
wanie głównego seminarjum rozszerzone, ® 
głoby dostarczyć elementów potrzebnych 
utworzenia hierarchji, o której jest .m. J  
Niezależna od Rzymu hierarchja ta usiłuj 
moskwicić k ra j, nie miałaby interesu w r° 
szerzaniu latynizmu, i nie uważałaby zarz®re 
przeciwną sumieniu wykonanie prawa, kt® _ 
zakazuje przechodzić prawosławnym n3 
tolicyzm. . g

Uważałem sobie za obowiązek udz(e‘ 
W. Eks. tych uwag w nadziei, źe W. 
znajdzie może sposób pogodzenia pr°Je 
p. X. z sy ̂ tematem dobroczynnego Prze_ 
brażenia kraju, który W. Eks. dalej prowa' 
dzi, i dodania nowej sprężyny, która dop®' 
może do osiągnięcia zamierzonego celu.
X. jest zdecydowany nie przyłożyć ręki ® ̂  
dzieła, póki nie otrzyma upoważnienia px7,X 
najmniej ustnego W. E ks., przekonany, 
wszelka zaszczytna działalność w sprawa®0 
publicznych nie może być użyteczną, 
tylko wtedy, .kiedy jest w zgodzie z zamia' 
rami rządu. Proszę W. Eks. przyjąć m°Je 
powinszowania Wielkaąocne. Błagam nasz®#0 
Zbawiciela, którego obchodzimy Zmartwy_c, 
wstanie, ażeby wspierał W. Eks. w dzi®*® 
wskrzeszenia tego kraju do nowego życia, 1 
z najgłębszem uszanowaniem zostaję W. EkSi 
najwięcej oddanym i najpokorniejszym słoS* 

(podp.) Antoni."
Jenerał-gubernator Kaufmann o t r z y j  

wszy ten projekt, podsł go komisji ustań®' 
wionej do spraw kościoła katolickiego, kto' 
rej prezesem był Aleksy StoroźenKo, i teI1 
pragnął gorąco wykonać go, lecz inni czło°i 
kowie, a mianowicie Raczyński, sprzeciw1*1 
się. Była to chwila upojenia po zwalczeni0 
powstania i wszystkie środki łagodne zdaWa' 
ły się nieużytecznemi; sądzono, źe wszystk0 
się da otrzymać przez groźby i surowo^' 
Łudzono się wtenczas, źe w przeciągu 3 ja 
katolicy staną się prawosławnymi, i K ufjef 
Wileński ogłaszał często, że ta lub owa Pa' 
rafia przeszła na prawosławie.

Za czasów Baranowa, Storoźenko zno#° 
wystąpił z tym dokumentem, lecz hr. Ted' 
stoj, prokurator synodu prawosławnego, a 
później minister wychowania, był wtedy je' 
szcze raczej za przemocą niż podstępe®1 
Po śmierci Siemiaszki następca jego, uczodJ 
Makary, podniósł znowu ten projekt i usta' 
nowiono w tym celu osobną komisję tajną- 
Udano się do marszałka X., który odpowj6' 
dział, źe za Kaufmana projekt jego mógł 
być wykonanym w przeciągu pół roku, obe' 
cnie zaś czasy się zmieniły, szlachta ochł°' 
dła z pierwszego przestrachu i do podobueg0 
kroku nakłonić się nie da, potrzeba wię® 
czasu i wielkiej przezorności w działaniu- 
Znając taktykę moskiewską używaną w rok° 
1839, łatwo domyśleć się można, że rząd } 
szyzmatycy pozostaną nibyto bezczynni 
katolicy zaś̂  w rodzaju marszałka X. i ksif 
ża jak Żyliński i Senczykowski wezmą inj' 
cjatywę, a rząd w końcu, da się uprosi0 
życzeniom poddanych.

Czas bardzo dobrze zrobił, iż podał do 
wiadomości umieszczony powyżej dokument 
który dla wielu z naszych rodaków może byd 
ostrzegającą wskazówką co do rozpoczęty^1 
knowań moskiewskich. Mamy wszaKŹe za 
złe Czasowi, źe ogłaszając ten dokument- 
ukrył nazwisko zdrajcy (prawdopodobni® 
marszałka wileńskiego Domejki), który bez
wstydnie spiskował z wrogami na zgubę 
swego narodu.

K r o n i k a .
Kurjerek lwowski.

—  Dnia wczorajszego było we Lwowie 
szpitalach 1 0  chorych na cholerę. U wszystki®0 
jawiły się nie niebezpieczne symptomata ch°' 
lery. Była to raczej choleryna. Dziennik P°^“ 
doniósł byl, że szynkarz z Łyczakowskie#0

Listy z wystawy powszechnej

(W ystawa rzeczy szkolnych. Opis wystawy 
dr. Teichmanna. O potrzebie harmonii nauki z 
charakterem obywatelskim .)

(A. O.) Powracamy do pałacu przemysłowe
go amianowiciedo galerji Hof 10. B., zapełnio
nej przedmiotami szkolnemi, ustawionemi 
z polecenia ministra oświaty, i zajmiemy się 
opisem tych okazów, które wypracowane zo
stały przez Polaków.

Obok arcydzieł anatomicznych, wysta
wionych przez wiedeńskiego profesora Hyr- 
tla, znajdują się wyroby (preparata) profe
sora anatomii na wszechnicy Jagiellońskiej 
w Krakowie, dr. L. T e i c h m a n n a .  Obie te 
wystawy zwracają szczególną uwagę i po
dziw lekarzy, którzy powszechnie przyzuają, 
ii  mimo niesłychanej trudności zrównania 
się z takim mistrzem w dziedzinie anatomii, 
jakim jest Hyrtl, wyroby jednak krakowskie
go profesora zajmują godne obok pierwszego
miejsce. W ystaw a nadesłanych przez dr.Teich- 
tnana okazów urządzona jest starannie, za
wiera 34 preparata, skrzynkę z okazami dro- 
bnowidowemi (mikroskopicznemi) i dzieło o 
naczyniach chłannych, wydane po niemiecku 
w Lipska 1860 r. (Das Saugadersystem vom 
anatomischen Standpunkte.) Wszystko to o- 
cenił dr. Teichmann na 15.000 reńskich.

Wyroby jego anatomiczne należą do 
■dwóch działów. Zbiór odnoszący się do ana

tomii porównawczej jest liczniejszy (25 oka
zów) i przedstawia wiele rzeczy bardzo cie
kawych i znakomicie wykonanych; 14 prze
cięć czaszki rozmaitych zwierząt ssących 
(psa, wilka, zająca, hyeny, owcy, świni i 
innych) przedstawił dr. Teichmann jako o- 
woc swych poszukiwań nad rozszerzeniem 
muszli nosowych. Wszystkie te wyroby od
znaczają się czystością i elegancją wykoń
czenia, mimo wielkich trudności, z jakiemi 
anatom ma w tym razie do walczenia. Po
między temi przecięciami najpierwsze miej
sce zajmuje czaszka wolu (bos taurus), którą 
dowolnie rozkładać można, dalej przednie 
muszle nosowe u cielęcia morskiego (phoca 
vitulina). Dotąd według twierdzenia uczone
go lekarza, którego objaśnienia dały mi mo
żność opisania wystawy dr. Teichmana, pre
parata tego rodzaju nie mają równych w 
anatomii, sposób zaś, jakiego używa profe
sor krakowski, nadzwyczajnie ułatwia pozna
nie się z tą zawiłą kwestją. Jedenaście wy
robów przedstawiają nastrzyknięte naczynia 
chłonne (limfatyczne), co stanowi specjalność 
dr. Teichmanna Są to wszystko prace wiel
kiej wartości, jedyne w swoim rodzaju. Po
dziwiać należy cierpliwość i sztukę, z jaką 
wyroby te dokonane zostały. Wspaniały 
wyrób w tym rodzaju, jakiego zapewne źa- 

ej iroPei3kie anatomiczne muzeum nie 
posiada, jest alligator, którego, tętnice, żyły i 
naczynia chłonne aż do najdrobniejszych 
rozgałęzień nastrzyknięte kolorowo zostały 
Nawet nieobeznany z anatomią, przypatrzył 
wszy się tej pracy, musi przyznać, iż sztuka, 
cierpliwość i uwaga, jakich autor złożył nie
zaprzeczony dowód, przechodzą wszelkie o- 
czekiwanie. Nastrzyknienia przewodów pier

siowych u małych zwierzątek jak mysz, 
szczur, świnka morska, których dziewięć oka
zów dr. Teichmann nadesłał, należą również 
do rzadkości anatomicznych, które zapewne 
z powodu trudności wykonania, dotąd nie 
były robione.

Drugi dział wystawy dr. Teichmanna, 
obejmujący anatomię ludzką, jest mniej liczny 
od poprzedzającego (9 okazów), zawiera je
dnak również rzeczy ciekawe. Wyrób przed
stawiający powierzchowne siatki naczyń 
chłonnych płuc, od sześciu lat w słodniku 
(glycerina) zachowywany, zasługuje na szcze
gólną uwagę. Dalej widzimy tam tablicę, 
na której ułożone są skrawki mózgu ludz
kiego, według sposobu dr. Teichmanna trak
towanego słodnikiem. Mózg w ten sposób 
może być bardzo długo zachowany (w zbio
rze dr. Teichmanna są mózgi od 12 lat za
chowane), co przy wykładach anatomii sta
nowi niezmiernie ważną zdobycz. Widziane 
przez nas skrawki zachowały się dobrze, 
wszystkie bowiem części odgraniczają się 
najwydatniej. Na drugiej tablicy widzieliśmy 
okazy mózgu doprowadzonego do stwardnie
nia (mumificatio) zapomocą sposobu, wiado
mego tylko dr. Teichmannowi, którego je
dnak z niewiadomych przyczyn nie uznał 
za stosowne ogłosić. Mózg W ten sposób za
chowany staje się białym, twardym, tak, iż 
przecięcia tylko z pomocą piły wykonywać 
można, odłamki zaś mogą być na proszek 
w moździerzu utłuczone. Przedstawiony jest 
również kawałek jelita ludzkiego, zachowa
nego wedłng tego samego sposobu, co zdaje 
się wskazywać, iż do wszystkich tkanin 
ciała ludzkiego sposób dr. Teichmanna da 
się zastosować. Polscy jednak lekarze zape

wne dopiero z jakiego niemieckiego pisma 
dowiedzą się o tej zdobyczy naukowej, przy 
niepojętym zwyczaju dr. Teichmanna, ogła
szania prac swoich tylko w języku narodu, 
co w niezmiernej swojej zarozumiałości o- 
głasza się za oświeciciela ludzkości z urzędu.

W końcu wypada nam jeszcze wspo
mnieć o nowem narzędziu pomysłu również 
dr. Teichmanna. Jest to c z a s z k o m i e r z  
(craniometer), który pozwala dowiedzieć się 
o wymiarach czaszki bez poprzedniego roz- 
piłowania. Opisu, w jaki to sposób się doko
nywa, ani objaśnień na wystawie nie znale
źliśmy i dlatego tylko na tej wzmiance po-

Nieleźało w zakresie naszego sprawo
zdania wdawać się w drobne szczegóły, któ- 
reby jeszcze bardziej uwydatniły znakomitą 
doniosłość dla nauki wystawionych przez dr. 
Teichmanna wyrobów. Pomimo jednak wspo
mnianych zalet wystawa ta przykre na nas 
zrobiła wrażenie, niezaprzeczenie bowiem 
dowodzi, iż dr. Teichmannowi chodzi tylko 
o to, aby go zaliczano do powag międzyna
rodowych, z zupełnem zatarciem śladu ziemi, 
na której prace swoje wykonał. Wyłącznemu 
bowiem chyba żądaniu przypisać należy, źe 
ani na szafie, gdzie są umieszczone jego 
wyroby, ani na spisie wystawionych przed
miotów, niema nietylko polskiego napisu,' 
ale co więcej, nie wspomniano nawet, gdzie 
dr. Teichmann jest profesorem; i gdyby nie 
podpis drukarni Korneckiego w Krakowie 
na wspomnianym spisie, możnaby myśleć, 
iż prace wystawione pochodzą z jakiegoś 
„Kulturstadtu", gdzie tylko język bismar- 
kowskiej cywilizacji „krwi i żelaza" panuje.

Za złe bynajmniej nie poczytalibyśmy, gdy

by dr. Teichmann szukając w Niemczech ro&' 
głosu, spełnił wprzódy obywatelskie obowi4a' 
ki dla tej ziemi, która mu dostarczyła śród' 
ków do rzucenia się w morze międzynarodo' 
wej wielkości. Ale dr. Teichmann inaczej P0' 
stępuje. Okazał lekceważenie polskiego jęzU 
ka i pisywał tylko po niemiecku. Od lat H  
jest profesorem polskiej wszechnicy, i karb1.1 
się polskim chlebem i polskiemi zaszczytań11’ 
powinien by więc dbać o rozwój nauki ^ 
polskiej mowie. Niemcy, do których wcisną® 
się usiłował, i którym dzieła swoje poświę®8’ 
nie zrobili go członkiem swojej akademii- 

Nam, jako Polakom, przedewszystki®1® 
chodzi o poczucie obywatelskie, o przywiąza' 
nie do ziemi na której żyjemy, a na dru' 
giem dopiero miejscu stawiamy uczono31 
sławę i inne. również cenne rzeczy, niesta' 
nowiące jednakowoż rdzennego zadania życia 
człowieka. Mamy nadzieję, że dr. TeichmaD“j 
który się na wystawie przedstawił jako be '  
n a r o d o w o ś c i o w y ,  zrozumie wreszcie, z 
prawdziwa nauka podnosi się w blasku, 
znaczeniu i w wpływie swoim, jeżeli się *4̂  
czy z charakterem obywatelskim. Wielcy a 
czeni byli także i wielkimi patrjotami, 
ciaź nie skąpili nikomu serca i nauki 
jej. Słyszeliśmy, że p i e r w s z y  artykuł 
polsku przez dr. Teichmanna świeżo wyar' 
kowany został w jakiemś piśmie P0^ 16/ ^  
Serdecznie się z tego cieszymy, uwa^aią|Ck.t5- 
artykuł za pierwszy krok na drodze, po k 
rej dążenie zbytecznem by uczyniło ’ 
jakie ośmieliliśmy się tak wielkiej nauki m 
źowi uczynić.

ń d. 1. sierpnia.



* M  ABC. u m a r ł m g le  n a  ch olerę . Tym czasem  
®arł on nagle na anewryzm.

W szpitalu tutejszym Sióstr Miłosierdzia 
Poznaczonym  dla chorych na cholerę, pozosta- 
y z dniem onegdajszym w leczeniu 4  osoby; 

u®arlu 2, wyzdrowiało 5 . Przybyło onegdaj 7 
°norych, wyłącznie z klasy wyrobniczej.

W interesie mieszkańców nlicy Krakow- 
j 10j a raczej w interesie mieszkańców całego 
^w°Wa, upraszają nas o zawezwanie do desin- 
ekcji ulicy Krakowskiej. Szczególnej opiece po- 

należy kamienicę p. 1. 8, w której umie- 
Ozoną jest jedna z najliczniej odwiedzanych we 
^ o w ie  kawiarni, a której zanieczyszczonego po
dwórza dotąd nie odwietrzano.

~~ Donoszą nam z Kohatyna, iż ztamtąd po 
““Jawieniu się cholery emigrowało kilkadziesiąt 
tydowskich rodzin. Takąż samą wiadomość do
dajemy z Drohobycza i innych miast galicyj- 
8kich. Pozwalamy sobie zwrócić uwagę władz 
“a to opuszczanie siedzib podróżnych w miej- 
8°ach dotkniętych epidemją a przenoszenie się  
““ miejsc zdrowych, z tego bowiem Wynika głó-  

rozszerzanie po całym kraju zarazy.
—  Wykaz urzędowy o cholerze w Krakowie 

1 “nią 3. sierpnia, wykazuje następujące cyfry : 
* kapitału Bmifratrów pozostało 22 , przybyło

Wyzdrowiało 2, umarło 7, pozostało 23 . 
'v szpitalu barakowym na Skałco pozostało 
-O, przybyło 8, wyzdrowiało 3 , umarło 2, po
wstało 33. W  szpitalu Sióstr Miłosierdzia po
wstało 33 , przybyło 21, wyzdrowiało 9, u- 
“̂ rlo 10, pozostało 35. W szpitalu Izraelitów 
p o s ta ło  36 , przybyło 5, wyzdrowiał 1, umarło  

Pozostało 35 . Razem pozostało 121 , przy
tyło 44 , wyzdrowiało 15, umarło 24 , pozostało  
^ 6 .  Oprócz tego w domach prywatnych omarlo 
4lńa wczorajszego na Kazimierzu i St.radomiu 
°*ób 18, w mieście i na innych przedmieściach 
Osób 8. Razem 26. Na Podgórzu zachorowało
*  tym samym czasie 3 osób, umarła 1 wyzdro- 
'hsło — , pozostaje 5.

Jakby na potwierdzenie zamieszczonego 
jtoez nas wczoraj artykuliku o bezustannych 
^dzieżach  na Zarwanicy i Krakowsklem, po- 
d»je Gazeta Lwowska, jak i codzień, wiado- 

o świeżo dokonanem okradzeniu- p. Marji 
górnickiej na starej tandecie. Wyjęto jej pugi- 
^res z kieszeni, odszukał go ajent Czerw, lecz 
** sprawcą śledzi dotychczas.

I ' -  Skradziono ze sklepu p. Kazimierza Le
k k ie g o  paczkę zawierającą serwis porcelanowy 
k t o ś c i  4 0  złr.
. — Z kompetentnego źródła otrzymujemy wy
śn ie n ie , że listy z Przemyśla, szybkowozem o 

10. wieczór wyprawiane, mogłyby nadejść do 
k w ia tk i dopiero na drugi dzień o g. 12. m. 5
* Połndnia; natomiast wyprawione o g. 9. m. 2 
k o  pociągiem nr. 3 przez Sanok, powinne być 
^ iew istc e  już o g. 8 . m. 10  z rana. Przytoczone

we wczorajszej interpelacji naszej zapóźuie- 
Ś  przypisać należy tylko opieszałości podwład- 
tych, której c. k. dyrekcja poczt tylko na pod- 
j k i e  bliższych dat, najlepiej koperty, tamę po- 
k y ć  może.

—■ D. 4 . b. m. umarł dyrektor banku hipo- 
śz n e g o  w Krakowie, Bogdan Biberstein Błoński.

—  Dnia 25. lipca 1873  instytuował się ka- 
“^icznie na opróżnione beneficjum łac. w Ska- 

w starostwie wielickiem ks. Józef Swiba, 
“tychczasowy proboszcz w Woli Radziszewskiej. 
i~— Na uniwersytecie .Jagiellońskim otrzymali 

2J°pnie naukowe: magistra położnictwa dr. rned. 
Tomasz Zaręba; doktora chirurgii dr. med. W ła
dysław B ylick i; stopień magistra farmacji Ma- 
fefe Gatty, Józef Kolassa, Stanisław Markowski, 
U nis ław  Sobolewski i Franciszek Wlocki. D A -  
Lra wszech nauk lekarskich Marjan Krzykowski
* łożyska i Józef Merunowicz z Czerniowiec.

  Stanisław Dobrzański, artysta sceny
^owskiej, wystąpił gościnnie na scenie krakow- 
s^®j siedem razy a mianowicie: 1) „Geldhab”
(rola tytułowa.) 2 ) „Don Juan” (Sganarello) 
3) „Przysięga Horacego” (Horacy) i „Recepta 
“a świekry” (rola doktora.) 4 ) „Gavaut, Minard i 
8Półka” (rola Gavaut, benefis.) 5 ) ,Gavaut, Mi- 
ńard i spółka.” 6) „Różowe Djabełki” (rola Bel- 
*ingUe) „Trójka hultajska” (rola krawca.) Role 
'W u ta  "i Belzinga grał artysta po raz pierw
szy. Publiczność krakowska i krytyka tamtejsza 
°^ za ły  się dlań nader życzliwemu Czas kilka- 
Lotnie oddawał mu pochwały. W ostatnim  

egladzie dramatycznym zamieszczonym w 
piśmie, czytam y:
„P. Dobrzański złożył w roli Gavauta o 

Ś e n  "więcej dowód, jak dalece talent poparty 
P^cą i studjami rozwinąć się może; w grze jego 
Strawnej, pełnej umiarkowania i ściśle prze
b iegającej granic, po za które komizm, jeżeli 
“i® ma się stać baraszkowaniem pajaca, wybie-
8a<$ nie powinien, widać wyrozumowano odbi-
c'e najlepszych w tym rodzaju wzorów zagrani
a c h .  Nigdy w grze jego me dostrzega się  
^ esad y , ani chęci łowienia efektów, a jednak 
Wywiera’ona wrażenie wyższe od wszelkich sztn-

cznych im prow izow anych eksplozji k om izm u, bo 
wrażenie trafnie pochwyconej prawdy. Publicz
ność umie ocenić postęp i nadspodziewane wyro
bienie się artysty i nie szczędzi mu oznak swej 
sympatji.

„Ostatni raz —  zapisujemy to z żalem —  
wystąpił p. Dobrzański wczoraj w pełnym pra
wie teatrze w Nestrojowym melodramacie w 3 
aktach z prologiem pt. „Gałganduch, czyli Trój
ka hultajska.” Cały więc tydzień poświęcony był 
bezwzględmj wesołości i rzadko kiedy przestrze
nie teatru rozlegały się jak tym razem kilka
krotnie z kolei tak serdecznym śmiechem. Z ma
lej liczby wystąpień p. Dobrzańskiego, które o- 
graciczyły się wyjąwszy „Geldhaba” hr. Ale
ksandra Fredry, na sztukach niezbyt wysokiej 
wartości dramatycznej, a to podobno głównie 
dla tego, że innych z powodu feryj najcelniej
szych sceny naszej artystów, uie można było 
przedstawiać, wynieśliśmy to przeświadczenie, że 
gra p. Dobrzańskiego najświetniej jaśnieje w ro
lach którobyśmy uazwali poważnie komicznemu 
Rola krawca w Gałganduchu, która przechodzi w 
karykaturę, tak ją przynajmniej sam autor tej 
farsy Nestroy przedstawiał, uie zupełnie licuje z 
usposobieniem artysty i pod tym względem ta
lent p. Ekera, który w roli szewca Szydełka 
publiczność tak często rozśmieszał, bardziej od
powiada zadaniu. Nie jest to bynajmniej za
rzutem dla p. Dobrzańskiego, którego komikę 
wysoko ceuimy, że talent jego nie sięga w dzie
dzinę karykatury, która jakkolwiek artyście sze
roko otwiera szranki do popnlarności, należy je
dnak do niższej sfery komizmu. Talent p. Do
brzańskiego tam widocznie znajduje swą granicę, 
gdzie się względna ostetyczność kończy, lecz nie 
przeszkadza to, że rozmiary jego i tak dość są 
obszerne. Publiczność nie szczędziła objawów 
swego zadowolenia lwowskiemu artyście, który 
poczynając od pierwszych na scenie tutejszej ru- 
dimentów sztuki, dziś ' ją owładnął i dowiódł, 
jak nadspodziewane rezultaty przynosi silna wola 
i wytrwała praca poparta talentem, bez którego 
niepodobnaby posunąć się tak daleko na drodze 
postępu. “

—  Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
dziś dnia 7. sierpnia b. r. z uderzeniem godziny 
6. wieczorem w sali ratuszowej. Na porządku 
dziennym: 1. Sprawa pokrycia n i e d o b o r u  w 
budżecie funduszu gminy na rok 1873  (uchwała  
druga.) Sprawozd. p. raduy Błotnicki. 2. Prośba 
p. Jurkiewicza o pozwolenie na ułożenie wodo
ciągu w ulicy Gródeckiej (uchwała druga). Spra
wa obesłania wystawy powszechnej we Wiedniu. 
Sprawozd. p. radny Dąbrowski, 3 . Sprawa ure
gulowania praw własności placu św, Jerzego 
(uchwała druga). Podania pp, Dulla, Leszczyń
skiego, Tridondaniego i Wajdowskiego o nadanie 
prawa obywatelstwa miejskiego. Sprawozdawca 
p. radny dr. Sermak. 4 . Odstąpienie bezpłatnie 
gruntn pod pomnik dla ś. p. dr. Serdy. Spra
wozdawca p. raduy Reiss. 5 . Budowa kanału 
w ulicy Bogdanowskiej. Sprawozdawca p. raduy 
Hoffman Maurycy. 6. Przyznanie lekarzom miej
skim dyet za inspekcje w teatrze. Sprawozd. 
p. radny dr. Czerkawski. 7. Rekursa w spra
wach budowniczych. Sprawozd. p. radny dr. 
Semilski.

—  (Oz.) Teatr. Po dwakroć wystąpił na 
scenie naszej p. Kaliciuski, dobry znajomy lw o
wskiej publiczności. To też liczniej zgroma
dzona powitała go z nieudaną szczerością, da
jąc dowody swoj sympatji przez cały ciąg przed
stawienia „Sieroty z Lowood” i „Haudlarza z 
Krakowskiego”. W sztukach tych występował p. 
Kaliciński nieraz na deskach sceny lwowskiej i 
występowa! z powodzeniem, a rola Stacha w dru
giej sztuce jednała i zawsze jednać mu będzie 
huczne oklaski w nagrodę za dobrze pojęty i 
żywo przeprowadzony typ kmiotka z krakow
skiego. Tyle o gościu —  o którym nieraz je 
szcze będziemy mieli przyjemność pomówić.

Opera i operetka zawsze kasę ratują. „Ver- 
bum nobile” i „Żaki” m iały dość liczne audy- 
torjum. W „Yerbum” z korzyścią dla sztuki po
wierzono partję Zuzi pannie Kramer, śpiewającej 
ją z wdziękiem i swobodą. —• W „Żakach” p. 
Olskiego obarczonego operami, zastąpiono p. 
Wojnowskim, który się nadspodziewanie dobrze 
wywiązał ze swego zadania. Muzyka Hoffmana, 
lekka, żywa i ponętna, wesołe libretto i celują
ca gra p. Zboióskiego, sprawiły m iłe wrażenie, 
psute tylko zbytuiem rozpasaniem „Żaków”.

—  B ia ła  29. lipca. Jakkolwiek jestem nie
przyjacielem wszelkich dziennikarskich kłótn i, 
uważając zgodne na tem polu występowanie za 
świadectwo dojrzałości politycznej, to przecież 
pominąć nie mogę zdumiewających bezczelnością 
swoją, prowokacyj w inseracie ur. 171 Dzien
nika Polskiego pod lit. K. J ., zuchwale wymie
rzonych do szanownego p. dr. Stiasnęgo, które
go pomimo zaprzeczenia samej redakcji p. Ka
sper Iwanicki, sekretarz Rady pow. i p. Selige- 
ra narzędzie, oskarża powtórnię o korespondencje 
do Gaz. Nar., a właściwie poniewierając czyste

jego imie i c h a ra k te r  ch c ia łb y  zachw iać w pływ  
i powagę dr. Stiasuego jako delegata narodowe
go centralnego komitetu wyborczego d la  miasta 
Biały i okręgu. Oto w tem cały sęk i z tej to 
przyczyny nastawiony przez landrata p. Kasper 
rozigrawszy się, stara się wystawić w złem  świe
tle i obrzucić błotem najszlachetniejszego męża, 
który walcząc od młodości z potrzebami życia, 
potrafił przez własną pracę i naukę dobić się 
zaszczytnego stanowiska i jako c. k. notarjusz, 
prezes oddz. Towarzystwa pedagogicznego (wybrany 
powtórnie na 3 lata), jako członek Rady pow., 
Rady szkolnej okręgowej, wreszcie jako prezes 
czytelni czyni zaszczyt imieniowi swemu i kra
jowi, któremu z całem poświęceniem służy. Po
mijając jako obojętną dla ogółn kwestję kore
spondenta, o którą p. Kasper łysą swoją głów
kę nadaremnie rozbija, nie trudno tu poznać, 
kto broni dobrej sprawy, nie trudno nabrać prze
konania, że gazeta wasza, która stała się tu po
strachem pewnych osób, wiernem przedstawianiem 
stosunków tutejszych zasłużyła sobie na wdzięczność 
wszystkich dobrze myślących. Odpowiadać ua po- 
twarze, obelgi i brednie, któremi jak po pijanemu 
najemnik Seiigerowski obrzuca zacną osobę dr. 
Stiasnęgo, niebędę, albowiem wytoczył on już o 
to proces Dziennikowi. Kogo B ig  potępić chce, 
temu rozum odbierze. Zdawałoby się, iż nie po
winno zualeść się pismo polskie, któreby land- 
raturze tutejszej służyć się odważyło i otwiera
ło swoje szpalty zabawnemu jej sztabowcowi, 
gdyż trzeba być wyzntym z wszelkiego poczucia 
obowiązku, ażeby w obecnych okolicznościach 
chociaż pośrednio wspierać zamiary tych, co nam 
zaprzysięgli zatratę. Opinia publiczna i sąd 
przysięgłych obywateli lwowskich osądzi pismo, 
nadużywające nazwę polską i rozrywające soli
darność będącą niezbędnym warunkiem udania 
się wyborów do Rady państwa. Ale ponieważ p. 
Kaspe'r z natręctwem prawdziwie meszuresowskiem, 
fałszując ustęp mój odnoszący się do szanow
nych osób p. K. i M,, narzuca się im z usługą 
i protekcją, w stanie jakiegoś delirjnm powtarza 
propagowaue przez Niemców podle insynnacje co 
do Czytelni, muszę dla objaśnienia czytających
podać, że do Czytelni, która już w początku 
tak bujnie się rozkwitła, zapisali się także 
wszyscy prawie urzędnicy i nawet p. starosta 
F., spodziewać się więc można, że i ci dwaj
panowie z własnego popędu do niej przystąpią, 
tem bardziej, że jeden z nich na elukubracje 
inseratowe p. Kaspra w oburzeniu wyrzekł: 
„Nie potrzebuję, żeby ten b ... mię brał w obro
nę, Gazeta Narodowa wszystko prawdę p isze!“ 
Że moje doniesienia istotnie są pełne prawdy 
i tiafne, pozna każdy uczciwy człowiek, i dowo
dem tego najlepszym jest wstrętna bazgranina 
w leibdzienniku Seligerowskim, której sam
zdaje się wstydzić, skoro jej nie umieścił jako
korespondencję, ale jako inserat, zapłacony oczy
wiście nie pieniądzmi p. Kaspra, i skoro admi
nistracja Dziennika pomimo prenumeraty, nu- 
mern tego Czytelni wcale przysłać nie śm iała. 
Członkowie jej, obecni w dniu 27go lipca br., 
w liczbie kilkudziesięciu, przeczytawszy paszkwil 
w nr. 171 Dziennika Polskiego, o który się 
postarano, tak byli oburzeni, że organ Selige- 
rowski publicznie spalić mieli i tylko za wda
niem się prezesa zaniechano tego. Dla lepszego 
wykazania absurdów tam umieszczonych i dziwa
cznych skoków p. Kaspra zapewniam czytelni
ków, że ani byłem kiedy w Wieliczce, ani w 
Skawinie, ani też, siedząc od lat wielu cicho na 
miejscu, nie mogłem wywołać burdy tarnow
skiej. N ie pomogły poszukiwania i badania na
wet u zecerów lwowskich, u urzędników poczto
wych, ani u innych ! Gdybyś panie Kasprze miał 
lepszy węch, wiedziałbyś, iż korespondent chcą
cy sprawie dobrze służyć, w przeciwnym zatrzy
mywać się mu3i obozie, dowodzi to, że nawet 
na dobrego szpiega jesteś niezdolny. Jak widzi
cie, kwestja korespondenta zawróciła dobrze g ło 
wy exferajnistom i wprawiła w prawdziwy taniec 
św . Wita cały motłoch kolonistów i polakożer
ców; wszakże redakcja wasza najlepiej wiedzieć 
będzie co o tem sądzić, co sądzić o najśwież
szym bąku Dzień. Pól. i powinszuje sobie po
zycji, jaka jej w procesie jego przypaduie. Nie  
długo panie landracie, będziesz z swoim Kasprem 
wojował i t łuk ł nim po kątach, śledząc kore
spondenta, skoro w wycieczkach swych zamiast 
korespondenta wyszukałeś sobie tylko jakieś 
„wrzody”. Leoz cóż powiedzieć o prezesie ciała  

“autonomicznego, który na to zezwala, ażeby, jak 
to w d . 26 . lipca w sali Rady pow. miało m iej
sce, po wyjściu członków inteligencji, p . sekre
tarz odczytywać śmiał swój paszkwil z całem  
nazwiskiem ku satysfakcji Niemców a obałamn- 
ceniu włościan, i pozostałych już nie rzopą, ale 
wrzodemi swego pomysłu traktować? Poznać z 
tego można, w jaki stan wprawiły głowę pre
zesa upały dni lipcowych, skoro m ógł w tem 
znaleść upodobanie i delektować się tem ku 
zgorszeniu obecnych.

Cóż powiedzieć o Dzienniku, który do ta-

^Wów, z Izby handlo
wej dnia 6. sierp, 

jj. I. Akcje za sztukę, 
““lej ga\. Karola Ludwika 
b it Lwow.-Czern. Jassy 
alka  hip. gal. po 200 zł. 

krajów, z wpł. 50pr.
a, • Listy zast. za 100 zł.

°W. kred. gal. 5 pr. w. a.

H u  hip. gal. V p r .  
i.J- zakł. kred. włość.
j*L Ohligi za 100 złr.
i “enanizacyjne galic.

°*y miasta Krakowa 
o IY. Monety.
jOjjjat holenderaki 
łła cesarski 
t>?poleondor

ittperjal rosyjski 
rosyjski srebrny 

K* rosyjski papierowy 
5j£*kie bilety kasowe

p^iedeń d. 4. sierp. 
0W8zecbny dług państ. 

^  (za 100 złr.)
*• austr. wbankn. 5 pr.

* „ w  sreb. 5
* 1839 całe losy (m. 1 

5 -H, 1839 losu „
1864 po 250 zł. 4 pr. 
1860 „ 500zł.w.a.5pr. 
1860
1864 „ ............
*»*t. dom. po 120 5 pr.

indm. (za lOOzł.' 
M a k i e  

^°*iń»kie

płacą jżądaja
złr. w. a.

101 25 
109 50 
132 — 
120 -

247 _  
92 50

1C1 75

luue pulbiczue pożycz, 
^ęgier.poi.kol.po 120zł.5p

Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120
Bodencred.ao.po200zi.40pi-.
Zakl.kr.dlah.iprz-p o I^F i-

węg.200zl.em.80p.
Tow.eskont n. anst.po5O0zł. 
Pranco-austr. po 200 zir.

ein. 40 pr. . ■ /  ■
Franco węgier. po 200 Zi

em. 40 pr. . - ■ •
Gal. bank hip- po 200 zł.

em. 80 pr...................
Gal. bank dla kaud. i przem.

po 200 z łr ...................
la l zakł. kr. ziem.po 200zl. 
Gał. bank kraj. po 200 złr.

em. 50 pr. . . .
Renten bank po 200 złr. 
Banku nar. austr po 600 zł. 
Banku powsz. ans.po 200złr. 
Unionbank po 200 z łr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po 200zi. 
Wechslerbankwied.po200zł.
Wied. bankrer; po 200 złr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
Alfoldzkiej po 200 złr- sreb. 
Dniestrzańskiej „ »
Elżbiety „ n>- k
Ferdynanda półn. po

złr. m. k. . • •
Franc. Józ. po 200złr..,w-a 
Kolgal.Kar.L.po200zł.m- .  
Lw. Cze a Jas. po 200 złw. k

płacą (żądają
złr. ’w. a.

97 -
83 50 
65 50

97 50 
84 -  
60 -

J 72 50 
237
224 — 
121 — 
550 —

r .8  -

225 -  
123 — 
960 -

75 — 76 —

22 — 24 —

52 -  
979 -  
108 — 
144 -  
44 — 

136 — 
14U — 
159 —

54 -  
981 - 
110 -  
145 — 
45 — 

138 -  
150 — 
160 —

152 50 153 50

218 — 219 —

213 — 
219 50 
138 —

SI 15 —
215 — 
220 — 
139 —

Mor. Szl. (enct 1 p i200 złr. 
Aust.półn.zacb.po 200 zł.sr.

„ „ lit. B. po 200 zł. e-
Rułolfa po 200 złr. s. r 

iogr. po 200 w. a. s
_ .  eisb. Ges. 200 zł. w.
Siidbahnpo 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Lup.)po200zł.w."
Węg.pół. wschód p.200 zł.

„ wscb. (Ostb.) po 200
złr. w. a.....................

„ zachód. (Westb.) po 200
złr. w. a.....................

Akcje przemysłowe. 
Bndow.Tow.austr. po 200 zł. 

„ wied. „ 100 „
,  tanich pom.polOO z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł. wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł.)
Boden cred.allg. ost.5pr.sr.

n spłać, w 33 lat. 5 p.wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4pr.w.a. 

u „ 5  pr. w. a.
lc. bank hip. 5 pr. w. a.

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

n » o w. a.
Obligacje pierwszeń

stwa kolej. (za 100 złr.) 
Ałbrecbta.po300zł.5p.l00zł. 
Aifóldz.200zł.5 pr. sr.w .a. 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ 
Elżbiety po 5 pr. srebr.

„ em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 6 pr.

płacą | żądają 
złr. w. a.

158 — 
151 —
335 — 
186

70 50 
77 -  
84 50 
92 50

47 75 
94 50 
92 75 

102 50 
99 70

100 50 
87 50 
71 50

Ferdynanda póln. 5 pr. m. k. 
„ „ 5  pr. w. a.
„ „ 5 pr. 8-

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.
„ II. em. 5 pr.
„ III. em. 1871

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 300 zł.5 pr.sr. wa. 
„ em. 1869 po 3-10 zł.

5 pr. srebr. w a. 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Krakowska po 20 złr. 
Palfify „ 40 „ „
Rudolfa „ 10
Ks. Salm „ 40 „
St. Genois „ 40 „
Stanisław.(poź.) po 20zt. wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „ 
D ew izy (3m iesięczne.)  

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (snddeut., 
Hamburg 100 mark banko 
Londyn 10 f. słerl.
'aryi 100. frank.

płacą [żądają 
złr. w. a.
90 — 
87 — 

106 25 
102 50

97 50

91 — 
87 50 

106 75

99 50

74 — 74 50

85 50

75 — 75 50

93 75 94 25

93 - 93 50

91 -  
85 75

91 25 
86 25

163 — 
32 -  
14 — 
22 -  
23 50 
13 —

164 — 
34 -  
15 -
23 -
24 50 
14 —

26 — 27 — 
21 —

20 — 21 -

93 90 
54 60 

111 30 
43 45

94 10 
54 80 

U l  60 
43 56

kich  nikczem nych  p oduszczań  używ a k olum n sw o
ich ? Czyż nie widzi, że podobnemi manewrami 
solidaryzuje się z otwartymi wrogami kraju?  
W gruncie rzeczy nie różni się on od N. 
Pressy itp. i do tego samego dąży celu, a je 
żeli zachownje jakieś decorum, to czyni to przez 
wzgląd na abonentów srodze tumanionych. Sta
nowisko Dziennika tego, od początku samego 
w sprawie wyborów bezpośrednich zajmowane, 
nie jedno do myślenia daje i nasnwa podejrze
nie, że pod maską polskości działa w myśl cen- 
tialistćw. Dobrze więc, że taktyką swą skonsta
tował, iż w danym razie za pieniądze gotów 
tylną fnrtką wpuścić nieprzyjaciół do obozu na
rodowego i rokosz podnieść. Niechajże to będzie 
przestrogą dla dobrze życzących krajowi i  do
wodem, że muszą tam być wpływy, których 
skuteczności landrat - kapitalista nie jedno za
wdzięcza powodzenie. Spodziewać się, że pismo 
występniące przeciw osobom najzacniejszym, po- 
tępionem zostanie w każdym domu polskim, a 
ludzie poczciwi postarają się o to, ażeby miaz- 
mat ferfasuugowy, przetłumaczony na polski, 
nie szerzył się ku szkodzie dobrej sprawy. Za
nadto wiele przykładów wyłamywania się z pod 
chorągwi narodowej przepuszczamy lekkomyślnie, 
zapominając, że tą drogą brak karności zbyt 
często wyradza się w zdradę. Jakże inaczej na
zwać wszczynanie kłótui i zamieszania w obozie 
własnym, zamiast wspólnego działania w chwili 
tak stanowczej, kiedy nieprzyjaciele ze wszyst
kich na nas nacierają stron? O ileż wyżej stoi 
dziennikarstwo czeskie ! Obelgi i potwarze rzu
cone na dr. Stiasnęgo, tenże z łatwością ode
prze i wszyscy ludzie poczciwi w tem mu po
mogą, ponieważ honor tego męża jest honorem 
kraju, jak sprawa Biały jest sprawą kraju ca
łego. Proces ten w samą przyjdzie porę, rozto
czy on obraz prześladowania i walki, która tu 
wre, że tak powiem, dzień i noc i porywa na
wet ludzi spokojnego umysłu mimo ich woli. 
Proces ten będzie rodzajem desinfekcji polity
cznej i poruszy apatję, w której wywiązała się 
przez Szomer Izrael itp. zaszczepiona zaraza 
ferfasungowa, podobna do grasującej obok niej 
cholery, pobudzi on kraj do energicznego zaję
cia się przygotowaniem do wyborów i postawie
nia kandydatów narodowych, gotowyeh z pra- 
wdziwem poświęceniem bronić go przed żywio
łem obcym i demoralizacją. Bądźmy więc goto
wi i gromadźmy się 1

—  Z Głogowa, w nr. 174 Gazety N a
rodowej pojawiła się korespondencja a to z 
pod Głogowa datowana, przedstawiająca w nie- 
korzystnem świetle założony przez gminę Gło
gowską szpital choleryczny. Dla złośliwego een- 
zora niema nic łatwiejszego i więcej pożądanego 
jak wytykanie ujemnych stron chociażby w naj- 
zacniejszem dziele. Nikogo przeto zastanawiać 
niepowinno, że w Głogowie znalazł się dyletant 
lekarsko dziennikarski, któremu wiele rzeczy w 
urządzeniu tego szpitala podobać się niemogło, 
i który skorzystał z nadarzającej mu się spo
sobności, aby okazać jawnie swoją niechęć ku 
gminie Głogowskiej. Jakkolwiek z jednej strony 
twierdzić uiemogę, żeby szpital w mowie będący 
odpowiadał w zupełności warunkom, których się 
wymaga od zakładów podobnych, to znowu z 
drngiej strony każdy bezstronny przyzna, iż 
gmina na taki się zdobyła, na jaki ją stać było. 
Zresztą p. korespondent chociaż niezbyt życzliwy 
gminie, niemógł nie uznać merytorycznej strony 
założenia szpitala cholerycznego, a jego zarznty 
odnoszą się przeważnie do niedostatków podrzę
dnego znaczenia. Jakoż rażą go najpierw usta
nowieni przez gminę stróża chorych, o których 
się wyraża, że są „podobno o przekroczenia po- 
szlakowanymi włóczęgami, nie aniołami, wygło
dniałymi stróżami” (epiteta, do których komen
tarz ze strony p. korespondenta koniecznie byłby 
potrzebny). Co się tyczy drngiego zarzutu, że 
gmina nrządzila szpital w miejscu odleglem od 
miasta, to ją w tej mierze same względy sani
tarne dostatecznie usprawiedliwiają. Ze zaś do
tychczas do tego szpitala jeden tylko pacjent a 
względnie pacjentka się dostała, to zamiast się 
tem zrażać, raczej nam Bogu podziękować na
leży, że cholera u nas nie tak groźnie jak gdzie
indziej wystąpiła. Korespondencja o której mo
wa, kończy się załączeniem rachunku sporządzo
nego przez gminę, którym korespondent zamie
rzył zadać najdotkliwszy cios honorowi gminy 
Głogowskiej. Kto jednak uwzględni tę okolicz
ność, że gmina przy umieszczeniu jednego cho
rego stosunkowo do daleko większych wydatków 
była zmuszona, niżby to przy rćwnoczesnem u- 
mieszczeniu większej ilości pacjentów n astąp iło , 
dla tego wspomniony rachunek wcale przesadnym 
wydawać się niebędzie. Marcin Gródecki, bur
mistrz.

— Po amerykańsku. Dnia 5 . lipca r. b. 
w Nowym Jorku, w kościele św. Cecylii, w któ
rym obecnie urządzona jest wystawa, odbył się 
prócz tego popis czterech sławnych bilardzistów, 
wobec natłoku pnbliczności. Ceny wejścia były 
podwyższone; część dochodu otrzymali zapaśnicy, 
reszta poszła na fundusz kościelny.

— Czworako karany. Restaurator pewien 
w Poznaniu, wystawił, jak pisze Posner Ztg.,

wieczorem w ielk ie k rzesło  p rz ed  drzw i sw e g o  lo 
kalu, nie zważając na to, że tamuje przejście. 
Odwołany na chwilę do swego lokalu, nie za- 
stał już, wróciwszy przed dom, krzesła, które 
sobie ktoś w jego nieobecności przywłaszczył. 
Nie spostrzegłszy jednakże tego, chce usiąść i 
zamiast na krzesło, pada w znak na ziemię. 
Padając wybił okno, a policja, której doniósł o 
popełnieniu kradzieży, oświadczyła mu, że bę
dzie w karę wzięty za tamowanie przejścia.

Gospodarstwo przemysł i handel
LWÓW. W skutek niepomyślnych wiadomo

ści o zbiorach w całych Niemczech, ceny zboża, 
osobliwie pszenicy i żyta zaczynają się podno
sić. W Tarnopolskiem i Brzeżańskiem dawano za 
parę (korzec pszenicy i żyta) po 17 złr. 50 ct. 
Rzepak podskoczył o 1 złr. oa 150 fuutacb. Z 
sprzedażą wódki się wstrzymują, nać kartofli w 
niektórych okolicach zaczyna się psuć, czernieć 
i schnąć. We wschodniej części kraju jeszcze nać 
je3t zielona.

Wiedeń d. 4. sierpnia. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich, mołdawskich i 
bbsarabskich 2 2 8 3 , razem 4 23 8  sztuk. Targ 
był dość powolny; płacono za galicyjskie woły 
3 3 .2 5 , 3 3 .5 0  i 34 zł. za cetnar wagi, później 
szło cokolwiek gorzej, jednakowo rozprzedane zo
stało wszystko.

Krzysztofowicz,
Caffó StirbSck, Leopoldstadt.

Ralinerja spirytusu Juliusza Mikola-
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje we Lwowie, jakotez 
przez filję w Brodach k  s y  g n a t y  k a 

r o w e :
5 */, procentowe za 8dniowem wypowiedzenim
6 r »
6 Yi - „ 30 „
?7i n > 60 „

Ostatnie wiadomości.
Sejm kroacki został urzędowo na 25. 

b. m. zwołany.
Organ serbski Panceewac został przez 

rząd węgierski na trzy miesiące zawieszony.
Dzienniki serbskie donoszą, źe d. 7. 

lipca (zapewne star. stylu, a 19. nowego 
stylu) zmarł w Rusicy w Moskwie Łuka 
Wukałowicz, wojewoda (naczelnik okręgowy) 
i agitator hercegowiński.

K u r s a  G ie łd y  w ie d e ń s k ie j
z dnia 6. sierpnia 1873. 

godzina 10 minut 40 przed południem.
Akcje kred. —.— Anglo-austr. —. —. 

Unionsbank —. —. Yereinsbank —.— Kolej
Kar. Lud w. — .—. Kolej' połndn. — .— 
Franko-anstr. 82.-—. Baubank — .—. Losy z 
roku 1860 78.—.fl Obi. ind. — . Staats- 
bahn —.— Wiedeńska Tramway — .— . Napo- 
leondor . Rubel papier. 1.47. Usposobie
nie : bardzo stałe.

Berlin. Babie papier. 80.3/i«- A-kcje kraiy- 
1 3 6 .-  Lombard; 112.—. Galizier ,9 9 .— K i- 
lej pństwowa 201.—. Rmuńeka. 41.—. 
Bank. ustr. 90.7ig Losy 1864. —.— Usposob.

Z dnia 6. sierpnia 1873. 
godzina 2. minnt 25 po połudaiu.

Wiedeń. Akcje franko austr. 80.— . Wę
gierskie kredyt. 124.00. Anglo-austr. 185.—. 
Unionsbank t,147.—. Kolei Karola Lud. 221.—. 
Kolei siedmiogr. — .—. Kolei połndn. 187.—. 
Kolei Alfdld. 153.—. Kolei Elżbiety 217.—. 
Kolei Lwowsko-czerniowiecka 138.—. Yerbbahn 
54.—. Yereins-Bank. -  . Kolei Bndolfa
158.50. Węgiersk. Ostbahn 79.—. Gal. indem- 
nizacyjne 74.80. Losy z 1864 roku 133.50. Ko- 
szycko-olerbergskiąj 144 50. Banka obrotowego 
142.— . Losy tur. 64.60. Baubauk-Actien 109. 
—. Kolei państwowej 338.— . Banka z wiąz?. 
170—- Wiedeńskiego Bauverein -  .—. Hyp. 
Rent. Bank —.—. Usposobienie: stałe.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
K a r o l a  L n d w i k a .

(Podług zegara lwowskiego.) 
O d c h o d a ą  

ze Lwowa do Krakowa o g. l im .28 wieczór.
» * „ 5 „ 5 rano.
» » , 5 , f i  pc połud.
„ do Czerniowiec a 12 „ 15 wpołnd.
« a a 11 ,  — wieczór.
“ n » 4 n 17 rano*
a do Brod. i Złoci. „ 6 , 27 rano.
w * r> 12 n — popołud.
» _  » * 10 ,  — Wieczór.

P n y c h o d i ą  
z Krakowa do Lwowa o g. 5 m. 57 rano.

» a » 9 ,  45 wieczór.
„ a 10 a 50 rano. 

z Czerniowiec a „ 3 „ 58 rano.
« .  ,  3  ,  4 5  popołnd.

„ 11 „ 8 wieczór.
Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i~siły bez^lekarstw i  kosztów
l i  e v a l e » c i ó r  e d u B  a r  r y

Z LOSDYN ®
Żadna choroba nie oprze się delikatnej Revaleeciśre dn Barry, która bez lekarstw i kosztów usuwa 

wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
organów oddechu, jako to: tuberknły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 
bezsilność, hemoroity, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakouiec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały lekarstwom:

Certyfikat Nr. 68.471. I .
Panie, mogę Cię zapewnić, że po używaniu dwuletniem twej cudownej R e r a le  s c i ś  r e d  u B a r r y ,  

nie czuję więcej ciężaru mojej starości, a liczę lat 84. — Nogi moje służą mi znown, wzrok moj stał się tak 
dobrym, że szkieł nie potrzebuję, żołądek mój jest zdrów, tak jakbym miał lat 30, jednem słowem jestem 
zdrów, każę, nawiedzam chorych, odprawiam nabożeństwo, odbywam dosyć długie przechadzki piechoto, 
nmysł mój jest jasny, a pamięć moja odświeżyła się. Proszę Pana, abyś raczył to moje oświadczenie 
nnblicznie ogłosić. Z szacunkiem i wdzięcznością: Ks. r  e te r  b a s  te  U l, proboszcz w Prnnetto.

C e r ty f ik a t  Nr. 75.705. . W ied eń , Praterstrasse, 22. maja 1871. 4)
Nie Wiem, jak Panu podziękować za zbawienny skutek twojej Revalescićre. Cierpiałem na kurcze 

Żołądkowe, kaszel i dijarję, a teraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. L. G r o ss.m a n n .

Bevaleiciire du B a rry  pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza Więcej niż 50 razy swoją cen 
na lekarstwach. „ ,na w puszkach blaszanych za pół fonta 1 zł. 60 c.f za fant 2 zł 60 et

2 f°nty 4 zł. BO o., 6 fantów 10 zł., 12 fantów 20 zł., 24 fanty 36 zŁ — Biszkokty w puszkach po 2 zł
S  łsS°fiv* lCa®kolada M proszku lnb w tabliozkaoh na 12 filiżanek 1 zł. 60 c., 24 filiżanek 2 zł

4 zł> 5° ®-> w Proszku na 120 filiżanek 10 zł., nt 288 filiż. 20 ił., na 678 filiż, 86 zł
GŁÓWNY s k ła d  w WIEDNIU .B a r r y  d n  B a r ry *  et oomp. W a l l f i s c h g a s s e  8, jakotaż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeiaki wysyła te i Reyaleaeióre swoją u  przekazem 

Ajencje; w  B i a ł e j :  n aptekarza Erich Keler. w  B o c h n i : L E. Balsiewicza, w  B r a h a c h  
u M. 8. Franzosa i G. Grńnipanna, aptekarz pod złotym orłem, w C i e r n l o w c a c h :  n Alta, (c. k ap l 
obw., i n  Ignacego Schniroh; w G r a z u  n braci Oberranimejer; w K o ł o m y i :  a  J. Sidorowicza; w- 
K r a t r o w ie :  a Józefa Tranczyńikiego; we L w o w ie :  n Zygmunta Buakera aptekarza, n Piotra Miko . 
lascha aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Schubutha, u Juliusza Reissa ■ u Ja 
kóbaBeisera; w L in z u :  uF . M. v. Haselmayrs Erben: w P e w z c ie  u Józeft i .  TBrfk; r  P r a d z e ;  n Jói- 
FtUsta: w J r z e n a y f  In u Edwarda Machalikiego; w R z e s z o w i e :  u J. Sahaittam et Oomp.; w T a r 
n o p o l u  : n A. Morawetu i dr. A. Bnohalta e. Ł  apteka obw. T a r n o w i e  i  A. Tenczyna apt pod 
Aniołem i n W. T. A. Wielogórakiegc.



W i n a  a  II < i c  h « I * r J f  * u e
do nabycia w aptece pod węgierską koroną J .  P I E P E S A .  oraz w handlu towarów

D r ,  O h i i i - c ł i i d l e ,  3036 8
cala flaszka 3 złr. — mała I z Ir. 80 ct. 

korzennych IJcndriclia i Weissa we Lwowie.
Podziękowanie

Winu Adamowi Cieleckiemu 
w Jarosławiu.

Za udzielenie mLnieocenionego sekretu — 
cudownego leczenia suchot i konsumcji, spo
sobem przez sławnego już dawno zgasłego 
włoskiego mistrza specjalistę Dra Mi ram ar 
używanym, za pomocy którego córkę móją 20 
letnią z suchot w konsumcję zapadłą i, od le
karzy opuszczoną po' 4-miesięcznej kuracji zu- 
p*łnie wyleczyłam. Przyjmij czcigodny ojcze 
i Panie od matki i córki tysiąckrotne dzięki.

T .  K .

Poszu fcu ję  się

a p t e k i
do wydzierżawienia lub kupna w jednem z miast 
Galicji. Interesowani raczą się łaskawie listo
wnie zgłosić pod adresem : K .  Ł .  apteka
Wgo Marescha w S a m b o r z e .  3048

W Niedzielę dnia 3. b. ni. po południu 
Zgubiono na Strzelnicy

dużą chustkę wełnianą
w kraty. — Uczciwy znalazca raczy ją oddać 
w kawiarni pana Sylwestra Turskiego. 1—1

wykształcona v. języku francuzkim, niemieckin 
i objektacb szkolnych, udzielając lekcji na for 
tepianie podłng najnowszej metody, poszukuj* 
umieszczenia na prowincji, w kraju lub zagra
nicą. Wiadomość listownie lub ustnie w skle
pie J ń z e f a  B i r k l e  we L w o w i e ,  Rynek 
Nr. 40. 2992 4 "

M i  'BĘl
i lament w kraju na C h o l e r ę ,  a publi
czność niewie , że B a l s a m  Y e t o r i n i e g o  
jest na C h o l e r ę  niezawodny środek. Użycie 
tegoż 20—30 kropel na cukrze lub łyżeczkę 
od kawy powtarzając tę dozę co 10 minut 
dwa i trzy razy — tamuje zupełnie wymioty 
i biegunkę. W razie knrczów żołądka naciera 
»ię żołądek czystym balsamem i członki kur- 
czem dotknięte, a skutek niezawodny i pewny. 

Oryginalnego balsamn Vetoriniego dostanie 
w każdej aptece we L w o w i e  i na prowincji, 
a nawet we fabryce we Lwowie. 3050 1—6 
Flakon z instrukcją kosztuje 1 zł. HO ct.

A S T M Y

Do sprzedania
K a r e t a  elegancka z wszelkiemi do u _ 
przynależytościnmi i za umiarkowaną cenę. 
-Bliższa wiadomość u gospodarza domu. uli 
Sykstuska 1. 66.  3021 2 - 3

w Czortkowie
poszukuje

asystenta,
przyjąć kondycje najdalej ud Igo 

r. ‘ 3047 1 -2

Duszność, Chrypka, Katary zadawnione, wszel
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
azybko i niezawodnie po użyciu Rurek antiast- 
— ------- L -  T -----------  Aptekarza, 19 me

2660 6—?
Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi- 

kolasch; w Krakowie w aptece p‘. ‘Trauczyń- 
•kiego ; w Brodach w aptece p. Kullak. W  War
szawie w składach aptecznych materjałow pp. 
Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

na czasie

Krople p rzeciw  cholerze
profesora, D ra  Hauke w B er lin ie  

w oryginalnych daszkach z przepisem użycia 
p o  5 0  c t .  1 p o  OO c t .

Także jako prezerwatywa, krople 
Dra Marcinkowskiego z Warszawy  

i prawdziwy likier francuzki 
ii>r. B a s p a i l  z  j P a r y ż a . _u 

dostać można w aptece obwodowej 
3019 2—? * w Kołom yji.

Emil Nowicki, aptekarz.
Obstalunki uskuteczniają się jak najrychlej.

Księgarnia

Snyfartlri G a W o
we Lwowie, otrzymała na główny skład :

Chądzyński Dr. J. Cholera.
! Jej etymologja, historja, uatura, fizyolo-
j gja, anatomja patalogiczna, objawy, roz-

poznanie , rokowanie , ochrona r leczenie.
! Ilg ie  przerobione i pomnożone wydanie^
! Lwów, 1872. str. 210. 8®. Cena 1 złr. 50 et.*
I Tegoż. Dławiec (Angina membranacea).
I Podług najświeższych badań sztuki lekar-
| skiej. w 8ce. Lwów. 1867. str. 135. Cena

1 złr. 3012 2—3
! M o ż n a  t a k ż e  n a b y ć  w e  w s z y s t 

k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

Przeciw Cholerze
polecam jedyny i najskuteczniejszy środek 

to jest ' 2969 3 - 3

Lichtenthalski likier
esencji gorzkiej,

aJaagający- się z ziół i roślin. 
Główny skład tegoż dla całej Galicji, utrzymuje

w Krakowie: T. Sobolewski
przy ulicy Florjańskie.j ,

we Lwowie, Marcin Muller.
Duży flakon 1 zł. 40 ct. Maty 70 ct.' a. w. 
V  Do każdej flaszki dodaje się opis użyci 

F e rd y n a n d  K a in z ,
wynalazca tegoż likieru we Wiudni*

Wino czerwone 
B n d a i i E gri

pakowane w skrzynkach
po 12 i 24 b u te le k .

1 2  butelek Budai’a wraz z opakow. złr. 2  
1 2  „ Egri „ „ „ lO

poleca handel 3001 2 J

Mich. Kozłowskiego
w Przemyślu.

Księgarnia F. H. Richtera
poszuku je  2995 2- ?

kolporterów
pod korzystn em i w a ru n k am i.

Poszukuje się do kupienia lub 
wydzierżawienia

A p t e k i
w jednem z większych miast.

Oferty z doktadnem wymienieniem ceny 
kupna lnb dzierżawy i przeciętnego dochodu 
rocznego, uprasza się nadesłać pod adresem : 
A . J .  N . IO  do Administracji Gazety Na
rodowej

T Y r u g l e  przerobione i rozszerzone wy 
■ŁJdanie mego . . P o r a d n i k a  l e k a r  
s k i e g o  w c h o r o b a e h  w e n e r y 
c z n y c h .  p o d ł u g  n a j n o w s z y c h  b a 
d a ń  i d o ś w i a d c z e ń  m e d y c y n y ,  
z  p r z y d a t k i e m  o  s a m o g w a ł c i e 11 
wyszło właśnie i kosztuje* 1 zlr. 3 0  ct.

Metoda racjonalna, pewna ; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych-i zaniedba

nych wypadków, bez pozustawienia śladów 
'«! krwi; oraz skuteczna rada W razach lłte-

\V celu zachowania ścisłej dyskrecji, 
odaję na życzenie inny adres, pod którym 
iPWiejscowi |iaejeuci po przeczytaniu „Po- 
uluika“ ze mną korespondować mogą. Me- 
ykamenta na żądanie za pobraniem poc/.- 
iweni. 2723 6—?,

Bed. Dr. Karcz
w e  L w o w i e ,

od 15 lat lekarz specjalny dla chorób we
nerycznych i skórnych. Ordynu je^odzien- 
nie od S —IO  i od 3 —4  godz. przy ulicy 
W a ł o w e j  pod 1. 3  dom Kulika.

K r a l a
praw dz iw e  K aro liń sk ie

Ziółka Dawida
Józefa F iirst, 2762 5-is 

aptekarza w Pradze, na Porżicz, 
niezawodnie skutkujące przeciw k a ta  
rom  p iersiow ym  i k a sz lo w i,  
gdy z przez usunięcie tych słabości za 
pobiega się dalsmn chorobom  p łu 
co w ym  a osobliwie suchotom .

Pakiecik kosztu je 2 0  ct.
Skład we L w ow ie  w apf. Zygm . 

R u ckera , J ak ń ba  B e ise ra  1 J. 
Fiepesa, w Stryju w apt. p. Giirtuer.

W m m & T , '
H.\ iV*cn. J.eopoińwtańS.

Miesbachgasse 15, gegeniibęr d. kk. Augarien. 
28 M edailleu.

Feuerspritzeń^Kilur Sorten, Gartensprit- 
zen, Gartenpumoen, Hydropbore odei 
Wassorzubringer, Zentrifugalpiimpeu , 

Biiupumpen, Brumieiijmrupeu, Bier- und 
Weinpumpen etc. ScliTiiuche, Feuereimer 

Yiin lian® Leder oder Kautsc.huck, 
Fcurrwelir-Ausrustungen. 

‘JlluHtrirte Kataloge gratis per Post.

W ie lk i  sk ła d

pp. Roberta i Sieburgew
w  P  r  a  <1 z  e
jła i Itrzym uje

J. C. Krzysztofowicz,
Dom kmnisowo-handlowy

w  C i s e r i i i o w c a e h .
' Ceny fabryczne. — Wzory przesyłają] 
' ' “ sie  fra n c o .  2747 11-

Pensjonat
czyli

Zakład wychowawczo-poinocńiczy 
w Stanisławowie.

Za porozumieniem się .z c. k. Dyrekcją szkolną obostrza jącą  ®P°* 
sób lok ow an ia  m łodzieży publicznie się kształcącej, otwieram z P°' 
'•zątkicm roku szkolnego k o n w ik t na wzór krakowskich i lwowskich l'®1'.' 
svj, gdzieby młodzież publicznie się kształcąca, mogła w domu obok wszelki1'1’ 
wygód mieć pom oc w  u a u k a ck  szkolnych  i sposobność  
w ydoskona len ia  się w  m uzyce, ry su n k ach  i językach uieU**e' 
ck im  I fran cu zk im .

Dla dogodności, lepszego nadzoru i uniknięcia wszelkiego roztarguin1'11 
r.czniów, obrałem lokal tuż obo k  g im n azjum  (gdzie dotąd były szk°/v 
panieńskie, co równie jak nader przystępne warunki dla szanownych rodzic®* 

opiekunów zachętę być powinno. 3039 l - l
Interesowani raczą się zgłosić bezwłocznie.

Franciszek Stankiewicz,
doktor flosofji, kandydat na nauczyciela flologji klasycznej*  

Nr. 113 puc Fer.hnanda w aan.i.-iiicy W. Sw :ę  ickieyo. ^

Obwieszczenie.
Z powodu sprzmlaiy b ro w a ru  w  F iin ih au s  we Wiedniu, wysprze- 

dane będą znajdujące się w tymże

rekwizyta fundus instructus i zapasy materjałów.
Zaprasza się przeto wszystkich reflektujących, aby się tale względem 

ogląduienia tvcbźe, \Wotei «*o do cen udali do naszej dyrekcji.
Wiedeń, Fiinfhaus 28. lipca 1873.

, Wydział likwidacyjny
akcyjnego Towarzystwa browarowego w Fimfhaus.

Świeży transport!!!
K o łd e r  s law u ck icb  i innych wełnianych w różnej cenie i gatun

kach, także p led ów  męzkich ,
P a só w  m aszynow ych własnego wyrobu, tudzież angielskich i wie

deńskich w różnych sze~okoścjach,
K u fró w  podróźuvch tutejszo-krajowej roboty,
S k ó r we wszelkich gatunkach, 30,0 3—3
K o có w  rozmai!yeh, również do kuracji wodnej, 

otrzymał

Handel towarów mięszanych

J a n a  G ó r s k i e g o ,
przy placu Marjackim pod 1. 19.

Wszelkie zamówienia uskuteczniam odwrotnie jak najskuratniej.

Premjowaną amerykańską

Żniwiarkę
„C h am pion  “

z fabryki 3028 2 - 3

Warder, Mitchel & Co. Chicago, Ih.
utrzymuje i sprzedaje na składzie 

p o  zlr. 58 0
A. Szeliski wc Lwowie,

ulica Majera 7.

W  obo rze  W go T eo fila  O sta 
szew sk iego w e W zd ow ie , Są do  
gp rzedau iu :

czystej ra»y Bern-Szwajcarskiej , czerwono- 
czarno-srokate; taksamo i prawdziwej rasy 
holenderskiej , maici czarno z białem i siwe 
z białem. Chcący sami przybyć , raczą nprze 
dzić Zarząd:gospodarczy listownie franko przez 
Rzeszów we Wzdpwie.

Do sprzedania jest także R z e p a k  o e l*  
g i j s k i  A v a l  ,  cetnar po 8 zlr. w. a. loco 
Wzdów. — Stacja kolejowa Zagórz, urząd te 
legraficzny Brzozów. 2999 3 — 3

Wzdów dni?. 27. lipca 1873.
Zarząd gospodarczy.

Podpisany ma zaszczyt szanownych pp. prze
mysłowców i interesowaną P. T. Publiczność 
zawiadomić, że objąwszy ze skarbu Jego Ekac. 
Jaśnie Wgo Alfreda hr. Potockiego w sześcio
letnią dzierżawę 2961 3—3 dj

G a r b a r n ię
w Przemyślanach, już od lat przeszło 40tu 
istniejącą —» przyjmuje tak h a r t o w n e  jako- 
ter p o m n i e j s z e  zamówienia na wyprawę 
skór r o z m a i t e g o  g a t u n k u  |  j a k o & e i  ;
zarazem zapewnia, że tak co do dobroci wy
prawy, jakoteż w przyjętych terminach dostawy 
wzeledein swych szanownych komitentów — 
lak naileDiei wywiąże się. Podpisany już od 
Idlku lat tą fabryką samoistnie zarządzał,

? ć*1Ą b & Ł

*°^Na zamówienia lnb zapytania co do cen wy
prawy zaraz odwrotną pocztą odpowiada.

Piotr Wilczkiewicz,

Czesko-słow iańska
AKADEMIA HANDLOWA

Howóścl dla Cnaliefi.
Nieznane prawie dotąd u nas najsłynniejsze w świeeie franouskie c h i ń 

s k i e  s r e ls ro ,  puncyrowane stemplem wskazującym ilość zawartego w uiem naj
czystszego srebra lftfoj próby, z gwarancją od 20—40 lat, które w używaniu zupeł
nie zastępuje prawdziwe srebro a elegancją przewyższa znane za granicą pod 
rozgłośną nazwą O r l e r e r i e  O b r M h f l e  jest do n^hfćia w drugim handlu 
J ó z e f a  b w iro w sk ie g o  i S y n a . jako fabrycznym składzie dla Galicji h u r 
townie lub pojedynczo po cenach stałych fabrycznych. Stare srebro i złoto lub 
inne kosztowuości przyjmuje' się w zamian,

Zwracamy uwagę na okoliczność, że wymieniona powyżej paryska fabryka 
nie wyrabia towarów gorszych i ’ leps/.yMi ; ale tylko w jednym a to najlepszym 
gatunku, przyczyni każdy kawałek zaopatrzony jest znakiem fabrycznym, który 
spostrzedz można w anonsie samego Christofla, polecającym nas jako reprezentantów 
swoicli w inseratach Gazety Narodowej.

Dla uwidocznienia cen podajemy tn mały cennik.
aski zl. 1 ii. -  do 17J 1 łyżka półmisków., . . ., 4.— „ - .

ozy ,, 17.; Sitko

•.do- r. k i v
wy

do lierhat,v
lOSlo or/.l-ciln
lek l-koioW,

12 I ;'ż I desertouy

12 nożyków . . . 
12 podstawek pod v 

1 kochia . . .
1 koehfilka do śni i 

Kandelabry (

12.- - „ 15.

75 2.50. 
wyżej.

siennrzKa „ ,  i — <lo 26. 
ra lichtarzy gladkicli odzl. (>.50 do 10. 
mażnrka na oliwę od zlr. 15 i wyżej, 
•ka pod flaszkę od zlr. 2.13 i wyżej. 

. „ ,..)U „ i „ ,, szklankę od zlr. 1.50.
ki „ 3.20 „ —.' 1 licht r/.Yk ręczny od zlr. 3 i wyżej,
od 35 zlr. Czajniki od M zlr. Dzbanki na kawę od 14 złr. 

uarnuszin mi smietantę od 3 zlr. Etażerki na ciasta, tace, półmiski okrągłe i po- 
dlóżne . kubki i pnliary, koszyki na owoce i c iasta, zastawy do ubierania stołów, 
chłodniki na wino, serwisy herbaciane, garnitury toaletowe i wiele innych przed
miotów w wielkim wyborze.

Różnicę w cenach stanowi wielkość i gust towarów; noże są z najlepB ej 
stali i oprawione tak, że w gorącej wodzie nie wychodzą z kłódek.

Wyroby to są całkiem lite (massiy) i uderzają prawdziwie francuskim gustem 
jakoteż robotą trw ałą i czystą, litery zaś po wygrawirowaniu białe jak na srebrze.'

Kościelne rzeczy posiadamy z niemieckich fabryk. . *
Listy, adresować uiożoa i do Igo handlu jubilerskiego zna»ego od 35 lat

pod tąż samą firmą (Ostrowski — dziś Ostrowski & Syn), w którym zawsze wielki
wybór towarów najmodniejszych po cenach jak najrzetelniejszych utrzymujemy.
Przy posyłkach ostatnie podajemy ceny.

Chlubiąc się zaufaniem zaskarbionem sobie przez tak długie lata u szano
wnej publiczności, postanowiliśmy z pomiędzy tyła rodzajów chińskiego srebra

J. Ostrowski &Syn
jako jubiler i złotnik, Rynek Nr. II. 

jako reprezentanci Christofla; plac Halicki Nr. 2.

w PRADZE.
Zadaniem instytutu jest, młodzież chcącą się poświęcić handlowi, do zawodu tego przysposobić, uzupeł

niając jej wiadomości, w innych szkołach nabyte, oraz uposażając ją dokladncmi wiadomościami teoretyormemi i 
praktycznemi we wszystkich gałęziach handlu, tak, aby po ukończeniu akademji zaraz była uzdolnioną, w jakimbądź 
zawodzie handlowym wyrządzać przysługi pożądane.

Kurs akademji jest dwuletni, przedmioty wykładowe następujące: buchaiterja, arytmetyka kupiecka, nauka 
o towarach, technologia mechaniczna, chemja i technologia chemiczna, ekonomja narodowa, prawo handlowe, we
kslowe, celne, nauka o przywilejach i monopolu, statystyka handlowa, jeografja handlowa, dzieje handlu i cywilizacji, 
kaligrafja, stenografja, nareszcie języki a miauowicie oprócz czeskiego i niemieckiego, które są przymusowe, jeszcze 
według własnego wyboru słuchaczów: francuski, angielski, włoski, rosyjski lub inny słowiański, jeżeli się zgłosi do
stateczna liczba słuchaczów.

■ Na pierwszy rok akademji przyjętym być może, kto ukończywszy niższe gimnazjum lub niższą szkołę 
realną, pomyślnie zda egzamin wstępny, or^z i taki, który przy egzaminie wstępnym okaże, iż bez szkół wzmian
kowanych posiada wiadomości potrzebne. Dla takich zaś, którzy nie mają potrzebnego wykształcenia, założono kurs 
przygotowawczy, na którym będą się wykładać: religja, język czeski i niemiecki, arytmetyka, jeografja, historja, 
nauki przyrodnicze, kaligrafja i rysunki.

Opłata szkolna, która się składa w dwóch ratach na początku każdego półrocza, wynosi w akademji na 
rok 120 złr. w. a. za kurs przygotowawczy zaś 100 złr. w. ą. 3031 1—4

Wpis rozpocznie się dnia 26. września i trwać będzie do końca tegoż miesiąca. Zgłoszenia przyjmuje przed 
południem od godziny 8 do 12 i po południu od godz. 2 do 4. Dyrekcja akademji, która się znajduje na małym 
Rynku staromiejskim pod 1. 4. Tam udziela się także na żądanie bliższych szczegółów, tudzież życzącym sobie tego, 
poleca się rodziny, u których akademicy mogą znaleźć pomieszkanie z wszelkiemi potrzebami domowemi.

W P r a d z e  dnia 3. sierpnia 1873.
W  imieniu Wydziału dla założenia i utrzymania czesko-słowiańskiej Akademji handlowej 

_________________  Alojzy Oliwa, prezes.__________ Emanuel Toimer, dyrektor akademji.

Proste Wino z Chininą dozowane p. Ossiana Henry
foniczne, antigorączkowe, przywracające siły, nadaje się wybornie w osłabieniu dzieci i sta re j 
bezsilności, niemocy nerwowej, gorąozoe, trudnemu powrotowi do zdrowia , upośledzonemu tfr 
wieniu, bolach żołądka, gastragliom.

Wino z Chininą, Żelazem i Diastazą

Filia c. k. uprzywil. austr.

dla handlu i przemysłu we Lwowie,
wydaje od 15. stycznia 187JA r. zacząwszy

A S H A r n  KASOWE
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
5'la procentowe za 14 „ ,,
6 procentowe za 30 2715 r,~?

Nagroda Montyon (2.000 fr.) przez Akademię Nauk przyrodzonych i pr#e? 
Instytut francuski, Medal złoty Akademii medycznej w Paryżu, przyzna

członka Akademii medycznej P a r y z k i e j ,  profesora Szkoły farmaceutycznej.
Ze znanych dotąd są to najlepsze Wina z Chininą; rozbiór chemiczny pórówńaWc®! 

dokonany w laboratorjum Akademii medycznej wykazał, że wiua te zawierają s z e f ić
" I p i e r w i a s t k ó w  d z i a ł a j ą c y c h ,  jak wszystkie inne preparacje tego gatunk11; 

iiropy albo Elisiry) mające uajwiąkszo wzięcie i powodzenie. To właśnie jest po*.?’ 
lekarze różnych krajów przyznają im pierwszeństwo. Przygotowane na Winie Alr  

dyastazą, mają smak wyborny ' . . . .  .

Skutki tej preparacji pokazały się cudowne przeciw bladaozce, upławom, u,.,...- 
odpływowi regularności, w wieku krytycznego przejścia, niedokrwistości, wyozerpaniu i osłabień.' ^
Posiada własności pobudzające i ożywcze systemu nerwowego w wysokim Btopniu .1* 
,-ównież aparatu cyrkulacyjnego.

L̂V ino z Jodem Ossiana Henry
! Chininą, Jodem i Diastazą. Przeciw skrofułom, chorobom kości, niemocy lymfatycznej, 
wieniu się kości pacierzowej, wychudnieniu, słabościom dzieci nerwowych , wątłych i skro*?' 
oznych. Zastępuje tran z pożądanym zawsze skutkiem i w suchotach sprawia, uadspodz'j . 
wanie pomyślne skutki. Przejrzeć instrukcją, która dołączoną jest do każdej butelki w t?
*’ im językn. ' 2672 7 - 2L

Główny skład w aptece p. E. Fournier et Cie na ulicy d’ Anjou St. Honorć. 
Paryżu; we Lwowie w aptece p. P. Mikokscb; w Krakowie w aptece p. T rauczyńsk^J-

Ekstrakt mięsny Towarzystwa Liebiga
z A FR Y -BE J Y T O S  (w  p o lad n . A m eryce ).

Najwyższe wyszczególnienia na wystawach

w Paryżu 1867, - Ha wrze 1868, — Amsterdamie 1869, 
Moskwie 1872, — Lyonie 1872 i w Paryżu 1872. 

Jedynie prawdziwy i'

Skład hurtowny u korespondentów Towarzystwa :
J O S E F  Y O I O T  *fc C o ,  W i e n ,  (zum schwarzen Hund, Hohen Markt, No 1)- 
K Ł O G E R  ‘4  S O H N , W i e u  S o l io t te n g H H s e  \ r .  1 .

Dalej dostać można u Droguistów ■■ 2677 40—49
P E Z O L W T  &  S tJS S , D r o g u i s t e u ,  W i e n ,
R A A B E  B 1 U  A O , D r o g u i s t ,  W i e n ,  B a c k e r s t r a g g e  N o  1 .
A . &  I L  G A B E E R ,  W i e n ,  W i e d e ń ,  H a u p t a t r a s s e  M o 1 .

Jakoteż we wszystkich większych aptekach, handlach korzeni i delikatesów-

- KAROLA BERĈ  Wien, I. WolłZjilG Nr. 6-8.
We Lwowie do nabycia u Ó.T. Wincklera, A. Wernera, p( Mikolascha^ Z. Ruckera, G- Miillkfi8-
i w aptece pod Opatrznością Jakóba Beisera.

Wydawca., w łaściciel i odpowiwdziaiuy redaktor J;m  Dobrzański NrArodo.W(fj‘‘ pod V,tW .


